
Naród francuski
w ystępufe 
p rze c iw  tw o rze n iu  
nowego Wehrmachtu

PARYŻ (PAP). — W toku debaty 
we francuskim Zgromadzeniu Naro
dowym w sprawie „armii europej
skiej" zabrał głos deputowany ko
munistyczny Etienne Fajon, podda
jąc druzgocącej krytyce plan utwo
rzenia „armii europejskiej" oraz de
maskując zdradzieckie stanowisko 
rządu francuskiego w kwestii remi- 
litaryzacji Niemiec Zachodnich.

Silne wrażenie wywołało oświad
czenie deputowanego Heuillarda 
(radykała) — który podczas drugiej 
wojny światowej przebywał w hit
lerowskich obozach koncentracyj
nych, gdzie stracił zdrowie. Jest to 
obecnie inwalida. Heuillard wszedł 
na trybunę opierając się na kulach, 
przy pomocy woźnych. Zwrócił się 
on do całego zgromadzenia z gorą
cym apelem o przeciwstawienie się 
remilitaryzacji Trizonii.

„Mam rychło umrzeć. Wybór do 
parlamentu zastał mnie w szpitalu. 
Od tego czasu mój stan zdrowia 
wciąż się pogarsza. Umrę dlatego, 
że istniała armia hitlerowska. Nie 
chcę, aby moi synowie pełnili służbę 
u boku synów katów ich ojca. Nie 
chcę, aby stali się oni wspólnikami 
generała hitlerowskiego von Stuelp- 
nagla. Nie wolno przyczyniać się 
do odbudowy Wehrmachtu, do two
rzenia tzw. „armii europejskiej". 
Tylko miłość ojczyzny i troska o je j 
wolność dyktują mi te słowa".

*  *  *

Do Zgromadzenia Narodowego 
przybywają liczne delegacje organi
zacji demokratycznych i ludności, 
składając kategoryczny protest prze 
ciwko uzbrajaniu Niemiec Zachod
nich. Do przewodniczącego Zgroma
dzenia, przewodniczących poszcze
gólnych grup parlamentarnych i na 
ręce wielu deputowanych napływa
ją  depesze i rezolucje protestacyj
ne.

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

o
Oto dość typowy obrazek z 

przedwrześniowej Polski. Granato
wy przedstawiciel porządku w Pol
sce sanacyjnej znalazł „przestęp
cę". Ten dzieciak ośmielił się 
ukraść kilka jabłek! (zdjęcia z bru 
kowego pisma „Detektyw" z 1932 
r.). Ówczesne rządy obszarników i 
kapitalistów nie mogły zapewnić 
dzieciom należytej opieki.

★  * *
V/ jakże innych warunkach wy

chowują się dzieci w Polsce Ludo
wej. Państwo dba o nie i otacza je 
szczególną troską.

Na zdjęciu z prawej widzimy 
dzieci ze szkoły podstawowej w 
Przypłsówce (pow. lubartowski). 
Uczą się one pilnie. abv stać się 
w przyszłości pełnowartościowymi 
obywatelami swej ludowej ojczy
zny Na zdjęciu w rogu dzieci ro
botników PMT 7. Lublina na kolo
nii letniej w Puławach.

*  *  *

V/ wychowaniu młodego pokole
nia korzystamy z doświadczeń 
ZSRR. kraju, którym jest najwię
cej na świecie żłobków, przedszko
li i szkół.

Na zdjęciu dzieci w jednym z 
orzedszkoli miasta Sarańska.

Komisje sejmowe obradowały wczoraj
n ad  rządow ym i p ro jek tam i ustaw

WARSZAWA (PAP). — W środę, dnia 13 bm. odbyły się posiedze
nia szeregu komisji sejmowych.

Komisja Pracy i Opieki Społecz
nej obradowała pod przewodnictwem 
pos. Pragierowej (PZPR) nad rządo
wym projektem ustawy o zmianie 
ustawy o zaopatrzeniu inwalidzkim. 
Sprawozdanie o projekcie ustawy 
złożył pos. Małolepszy.

Po udzieleniu wyjaśnień przez 
przedstawiciela Rządu, Komisja po

stanowiła wystąpić do Sejmu o 
uchwalenie projektu ustawy.

*  *  *

Na posiedzeniu Komisji Oświaty 
i Nauki rozpatrywano pod przewod
nictwem pos. Wycecha (ZSL) rządo
we projekty ustaw: 1) o zmianie
form organizacji nauczania począt
kowego, 2) o zmianie dekretu o obo
wiązku współpracy w zakresie nau
czania w szkolnictwie zawodowym.

Pierwszy z wymienionych projek
tów ustaw referował pos. Kurkie- 
wicz • (ZSL).

Referentem projektu drugiej usta
wy był pos. Kwiatkowski (PZPR).

Komisja postanowiła wystąpić do 
Sejmu o uchwalenie obu projektów 
ustaw, przy czym ustawa o zmianie 
form organizacji nauczania począt
kowego została przyjęta z popraw
kami.

* * *
Komisja Przemysłowa pod prze

wodnictwem pos. Rapaczyńskiego 
(PZPR) obradowała nad rządowym 
projektem ustawy o organizacji 
władz naczelnych w dziedzinie prze 
mysłu ciężkiego. Sprawozdanie o 
projekcie złożył pos. Marzec (PZPR). 
W związku z wzrastającymi zada
niami i rozbudową przemysłu cięż
kiego projekt ustawy przewiduje 
podział obecnego Ministerstwa Prze 
mysłu Ciężkiego na 3 resorty: Mi
nisterstwo Hutnictwa, Ministerstwo 
Energetyki oraz Ministerstwo Prze
mysłu Maszynowego, które zachowa 
dotychczasowy zakres działania Min. 
Przemysłu Ciężkiego po wydzieleniu

spraw przekazanych Ministerstwu 
Hutnictwa i Energetyki.

Komisja postanowiła wystąpić do 
Sejmu o uchwalenie projektu usta
wy w brzmieniu przedłożenia rzą
dowego.

* * •
Komisja Morska i Handlu Zagra

nicznego, obradująca pod przewod
nictwem pos. Krjggiera (PZPR), roz
patrzyła rządowy projekt ustawy o 
ustroju 1 zakresie działania admi
nistracji celnej. Sprawozdawcą pro
jektu ustawy był poseł Grosfeld 
(PZPR). .

Komisja przyjęła projekt ustawy 
z poprawkami i postanowiła wystą
pić do Sejmu o uchwalenie pro
jektu.

B ry ty js k a  P a rtia  K o m u n is ty c zn a
r z u c a  h a s ło
m aso w e j a kcji p ro te s ta c y jn e j
przeciw polityce rzqdu

LONDYN (PAP). — Komitet Wy 
konawczy Brytyjskiej Partii Komu
nistycznej opublikował oświadcze
nie piętnujące zgubną politykę rzą
du Churchilla i rzucające hasło 
masowej akcji protestacyjnej.

Czas już — głosi oświadczenie — 
by przeciwko rządowi konserwa
tywnemu wystąpili ci wszyscy, któ 
rzy chcą pokoju, niezawisłości na
rodowej i poprawy warunków by
tu. Rząd ten wciąga coraz to bar
dziej Wielką Brytanię na drogę 
wiodącą do wojny i bankructwa.

Wyrok w procesie szpiegów amerykańskich
Po zeznaniach świadków, przemó

wieniu prokuratora i obrońców, 
Wojskowy Sąd Rejonowy w Kato
wicach ogłosił wyrok, skazujący.

Wiktor Marszałka, Teodora Wyr 
wasa i Franciszka Szczurka na ka
rę śmierci wraz z utratą praw pu
blicznych i obywatelskich, praw 
honorowych na zawsze oraz prze
padek feałego majątku na rzecz 
Skarbu Państwa.

Franciszka Bartosza, z uwagi na 
młody wiek — na karę dożywot-

praw publicznych i obywatelskich, 
praw honorowych na lat 5 oraz 
przepadek całego majątku na rzec2 
Skarbu Państwa.

W uzasadnieniu wyroku Sąć 
wskazał na ogrom winy oskarżo
nych — zdrajców narodu, prowa
dzących na zlecenie wywiadu ame
rykańskiego szpiegowską i dywer
syjną działalność przeciwko Polsce 
Ludowej.

(Przemówienie prokuratora, w y
głoszone podczas procesu podamy 
ju trol

P r e zy d e n t R P i Pre m ie r
p rzy ję li

w ic e m in . W ie rb ło w s k ie g o
Dnia 13 bm. Prezydent Rze

czypospolitej Polskiej przyjął na 
audiencji sprawozdawczej wice
ministra Spraw Zagranicznych 
Stefana Wierbłowskiego prze
wodniczącego delegacji polskiej 
na VI sesji ONZ.

Tego dnia również Prezes Ra
dy Ministrów Józef Cyrankie
wicz przyjął wiceministra Wier
błowskiego.

Cena 15 er.
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W odpowiedzi na ogłoszony projekt Konstytucji
chłopi ! robotnicy poslonnwiaiq pracować lepiej i wydajniej 

D yskusja toczy sio w  całym  kraju
WARSZAWA (PAP). — W całym kraju, w miastach i miasteczkach, w gminach i gromadach — 

toczy się ożywiona dyskusja nad projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,

W wielu wsiach i osiedlach Lu
belszczyzny odbyły się już zebrania 
dyskusyjne poświęcone omówieniu 
projektu Konstytucji. Na zebraniach 
jako prelegenci przemawiali: robot
nicy, inżynierowie, technicy, profe
sorowie wyższych uczelni i nauczy
ciele.

Na terenie pow. lubartowskiego 
zebrania gromadzkie, poświęcone 
omówieniu i przedyskutowaniu pro
jektu Konstytucji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej odbyły się Już w 
22 gromadach.

Na zebraniu w gromadzie Łucka 
chłop średniorolny ob. Jadżmin po
wiedział: „Sami najlepiej odczuwa
my dużą poprawę warunków życia 
w stosunku do tego, co było prze

wojną. Nasza gromada została zra- 
diofonizowana I zelektryfikowana. 
Chłopi nasi pracują na licznych bu
dowach. Widzimy, He buduje się w 
naszym powiecie i województwie. 
Tak jest w całym kraju. To dobrze, 
bo będziemy mieli nowe fabryki, 
które będą także dla wsi dostarczać 
maszyn, narzędzi rolniczych i róż
nych towarów. My zaś dołożymy 
starań, by jak najwięcej wyhodować 
świń i krów, by osiągnąć jak naj
lepsze piony i zapewnić robotnikom 
w mieście żywność. Bo wiemy, że 
jak będziemy nawzajem sobie po
magać, to będzie nam wszystkim 
lepiej i zbudujemy Polskę silną i bo-

I gatą".
| Tłumnie przybyli na zebranie po

święcone Konstytucji mieszkańcy 
gromady Nowodwór, gm. Kamion
ka, pow. Lubartów. Przybyli rów
nież nauczyciele z miejscowej szko
ły. Opowiadali oni, w jakich trudnych 
warunkach uczyły się dzieci wiej
skie przed wojną. Ciemne, ciasne iz
by kuchenne były często miejscem 
nauki kilkudziesięciorga dzieci i jed 
nocześnie mieszkaniem nauczyciela.

Nauczyciele stwierdzili, że obec
ne warunki, w jakich uczą się dzie
ci są o wiele lepsze od przedwojen
nych.

*  *  *

Na zebranie dyskusyjne w Zakła
dach Sodowych w Mątwach koło 
Inowrocławia przybyła cała załoga. 
Wielką świetlicę fabryczną szczelnie 
wypełnili robotnicy i . pracownicy 
umysłowi. Długa była lista zgłasza
jących się do dyskusji.

„Fabryki w Inowrocławiu należa
ły przed wojną do kapitalistów pol
skich, belgijskich i niemieckich — 
mówił robotnik Laks. — Z naszego 
trudu tyli SoIvayowie. A przecież 
to nasi ojcowie wznosili te fabryki. 
Teraz zakłady Sodowe i wiele in

nych nowych fabryk należy do nas. 
Dzięki temu pracy starczy dziś dla 
każdego.

Abyśmy się okazali godni takiej
Konstytucji — mówił dalej Laks — 
musimy pracować coraz lepiej i 
wydajniej, aby w pełni wykonywać 
nasze plany produkcyjne. Jest to na
szym pierwszym obowiązkiem".

» * *
Z zagadnieniami dotyczącymi pro

jektu Konstytucji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, zapoznali się na 
specjalnym zebraniu działacze sztu
ki i kultury z terenu woj. gdańskie 
go.

Przemawiając w czasie dyskusji 
na tej naradzie, reżyser i dyrektor 
artystyczny Państwowego Teatru 
„Wybrzeże" w Gdańsku Tadeusz 
Muskat, powiedział m. in.: „Przed 
nami, ludźmi sztuki i kultury, w 
świetle nowej Konstytucji stoi za
danie nasycenia olbrzymiej liczby 
ośrodków kulturalnych żywą, po
stępową treścią. Nasze państwo dało 
nam wszystkie możliwości, otacza 
nas niespotykaną nigdy w historii 
naszego kraju opieką. Za tę opiekę 
my, artyści chcemy zapłacić swoim 
udziałem w rozwijaniu kultury no
wego socjalistycznego człowieka".
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Renond de Joifóenel demaskuje
prowokacyjne cele procesu

i charakteryzuje oblicze moralne oskarżających go zdrajców
PARYŻ (PAP). — Po kilkudniowej przerwie odbyła się kolejna 

.-ozprawa w prowokacyjnym procesie o „obrazę czci“, wytoczonym 
przez grupę zdrajców z krajów demokracji ludowej przeciwko postępo
wym pisarzom francuskim Renaud de Jouvenel, autorowi książki pt. 
„.Międzynarodówka zdrajców" oraz Andre Wurmsowi, autorowi przed
mowy do tej książki.

Renaud de Jouvenel złożył dekla- 
ację, w której zdemaskował pro
wokacyjne cele procesu. Na podsta

wie bogatego materiału faktyczne
go i nieodpartych dowodów wykazał 
n, że oskarżeni należą do grupy 
drajców i szpiegów, knujących spi
li przeciwko własnym krajom za 

ńeniądze podżegaczy wojennych.
„Pisząc książkę pt. „Międzynaro

dówka zdrajców" — oświadczył Re- 
.aud de Jouvenel — kierowałem się 
przede wszystkim troską o wykaza
ne prawdy i o napiętnowanie zdra
dy. Stanowi ona dalszy ciąg mojej 
działalności demaskatorskiej, opar
tej na niezbitych dowodach".

„Tytuł „Międzynarodówka zdraj
ców" — podkreślił z naciskiem Re
naud de Jouvenel — jest w pełni 
usprawiedliwiony. Książka moja 
obrazuje akcję osobników, usiłują
cych zniszczyć swe ojczyste kraje 
i wtrącić je  w niewolę za pomocą 
wszelkich możliwych zbrodniczych 
środków. Osobnicy ci nie reprezen
tują swych krajów i są przez swe 
narody potępieni. Nie mogąc zna
leźć poparcia we własnych krajach, 
oddali się oni na usługi zagranicy, 
ponieważ jedynie interwencja obca 
i wojna mogłaby dać im nadzieję 
na odzyskanie utraconych przywile
jów. Piętnowałem ich i będę zawsze 
piętnował jako zdrajców swojej o j- 
jzyzny, zdrajców sprawy pokoju".

W dalszym ciągu swej deklaracji 
Renaud ~de Jouvenel scharakteryzo
wał poszczególnych autorów skargi. 
Mówiąc o Janie Kowalewskim, 
stwierdził:

„Jest on typowym przedstawicie
lem kasty pułkowników, która trzy
mała pod butem naród polski przez 
•długie lata. Nie zapominajmy, że 
Piłsudski objąwszy władzę w drodze 
tamachu stanu, wprowadził w Polsce 
krwawą dyktaturę faszystowską. 
Jan Kowalewski był szefem sztabu 
partii piłsudczyków i z tego tytułu 
udzielił on w roku-1937 wywiadu 
giównemu organowi Hitlera — 
dziennikowi „Voelkischer Beobach- 
ter". W wywiadzie tym Jan Kowa
lewski wyrażał się z aprobatą o po
lityce narodowego socjalizmu. Dzień 
nik hitlerowski powitał z radością 
wywiad Jana Kowalewskiego. I nie 
mylił się: Niemcy hitlerowskie mo
gły liczyć na tego człowieka.

Jan Kowalewski doskonale wie
dział, jaki los Hitler gotuje narodo
wi polskiemu. B yr on bowiem do
świadczonym agentem tajnego wy
wiadu i po prostu — szpiegiem. Jan 
Kowalewski uprawia szpiegostwo od 
30 lat. Zawód ten odpowiada mu 
widocznie, gdyż nie zamierza on go 
porzucić.

W okresie poprzedzającym wojnę, 
panowie, którzy rządzili wówczas 
Polską, odrzucili propozycje pomo- 
oy radzieckiej w wypadku, gdyby 
Polska byia przedmiotem agresji.

Polska w roku 1939 padła więc 
ofiarą agresji hitlerowskiej i Jan 
Kowalewski jest jednj-m z ludzi od
powiedzialnych za zdradę narodo
wych interesów Polski, za zdradę, 
która ściągnęła tyle klęsk i niesz
część na Polskę.

Gdzie podział się pan pułkownik 
Jan Kowalewski podczas wojny? 
Jaka była jego rola w tym czasie?

Był on, jak widać zagranicą, gdzie 
kontynuował swą poprzednią działał 
ność. Był to okres zbrodniczej oku
pacji Polski. Podczas gdy naród

walczył bohatersko z okupantem, 
klika militarna, do której kierowni 
ków należał i należy Jan Kowalew
ski, kolaborowała z gestapo, denun- 
cjowała patriotów, mordowała ich. 
Gdy wojska radzieckie rozgromiły 
hordy Hitlera i wyzwalały Polskę, 
klika ta, w skład której wchodziło 
kierowniciwo AK, organizowała 
akcję dywersyjno-terrorystyczną i 
szpiegowską na zapleczu radzieckich 
Sił Zbrojnych.

Zbrodnicza ta działalność była 
kontynuowana po wojnie na rozkaz 
emigracyjnego „rżądu" londyńskie
go, jego agentur szpiegowskich, Mi
kołajczyka, Intelligence Serwice i 
wywiadu amerykańskiego. Ale szpie 
dzy zostali schwytani, a spiskowcy 
— aresztowani. Dziesiątki procesów 
wykazały istnienie ścisłego kontaktu 
między ośrodkiem szpiegowskim w 
Londynie a zdrajcami w Polsce, 
bez względn na to, do jakiej partii 
należeli. Jan Kowalewski jest zwią

zany z wszystkimi spiskami, aktami 
terroru i dywersji, z niezliczonymi 
zbrodniami, dokonanymi przez re
akcję.

Fakty powyższe uzasadniają za
rzut zbrodniczej zdrady, jaki wysu
wamy przeciwko Janowi Kowalew
skiemu. Powinien on więc opuścić 
salę sądową napiętnowany jako 
zdrajca".

Resumując swe wywody, Renaud 
de Jouvenel stwierdził, że osobnicy, 
którzy wnieśli skargę do sądu pa
ryskiego, reprezentują obóz wojny. 
Reprezentują oni tych, — powie
dział mówca — którzy masakrują 
ludność Korei, okupują nasz kraj, 
grożą wojną światową i bombą ato
mową, a jednocześnie prowadzą 
kampanię kłamstw i oszczerstw 
przeciwko obozowi pokoju, postępu 
i niepodległości narodowej, obozowi, 
któremu przewodzi Związek Ra
dziecki. Oskarżyciele w obecnym 
procesie służą amerykańskiej pro
pagandzie wojennej. Domagają się 
oni udziału francuskiego wymiaru 
sprawiedliwości w zbrodniczej akcji 
przeciwko ich własnym krajom i 
przeciwko Francji. Ich bezpodstaw
ne żądania powinny być odrzucone 
w interesie Francji i pokoju".

Komitety Obchodu 100 rocznicy
śmierci Gogola 

oraz 150 rocznicy urodzin  
Wiktora Hugo

p o w o ła ło  P re zy d iu m  Po lskie g o  K o m ite tu  O b ro ń có w  Pokoju
WARSZAWA (PAP). — W iedeńska Sesja Światowej Rady P oko

ju podjęła inicjatywę zorganizowania we wszystkich krajach w 1952 
roku obchodu w ielkich rocznic kulturalnych. Obchód ten ma zainte
resować i zapoznać najszersze warstwy ludności z rozwojem kultury, 
jako wspólnym dorobkiem  całej ludzkości.

Podejm ując inicjatywę Św iatow ej Rady Pokoju w sprawie obcho 
du 100 rocznicy śmierci M ikołaja Gogola i 150 rocznicy urodzin Vic- 
tora Hupo, Prezydium Polskiego Kom itetu Obrońców Pokoju powo
łało Komitety Obchodu tych rocznic w następującym składzie:

Ze świata w kilku zdaniach
24 lutego odbędzie

•  się w Nowym Jor
ku nadzwyczajna kon
ferencja krajowego ko 
mitetu organizacji ,,Po 
chód Amerykanów w 
obronie pokoju".

_  W dn. 12 lutego br.
•  odbyło się w Ber
linie posiedzenie Ko
mitetu Obrońców Po
koju Niemieckiej Re
publiki Demokratycz
nej. Na posiedzeniu 
tym omówiono sytua
cję, jaka wytworzyła 
się w Niemczech w 
wyniku zmowy Ade- 
nauera z amerykań
sko - angielskimi pod
żegaczami wojennymi.

Wicepremier rządu 
Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej dr 
Lothar Bolz wygłosił 
referat, w którym 
stwierdził, że zbrodni
cze plany podżegaczy 
wojennych muszą za
kończyć się całkowi
tym fiaskiem, ponie
waż na straży pokoju 
stoi potężny obóz jed
noczący miliony ludzi 
zdecydowanych bronić 
sprawy pokoju z ca
łych sił, aż do zwycię
stwa.

^  Agencja Nowych 
^  Chin podaje, że 
Towarzystwo Przyja
źni Chińsko-Radziec- 
kiej jednoczy obecnie 
w swych szeregach 
ponad 23 miliony osób. 
W październiku 1950 r. 
w szeregach Towarzy
stwa znajdowało się 
3 miliony osób.
_  Prezydent Tru- 
®  man zwrócił się 
do Kongresu z żąda
niem przedłużenia na 
dwa lata mocy obowią
zującej ustawy o 
„wzmożeniu produkcji 
na obronę".

Truman twierdzi w 
swym orędziu do Kon
gresu, że przygotowa
nia wojenne Stanów 
Zjednoczonych wyma
gają, ażeby „ludność 
pogodziła się z ko
niecznością dalszego 
ograniczenia produkcji 
dla celów pokojo
wych". Prezydent przy 
znaje, że w gospodar
ce Stanów Zjednoczo
nych dają się odczuć 
coraz wyraźniej ten
dencje inflacyjne.
_  Z Ammanu (stoli- 
•  ca Jordanii) dono
szą, że proces sekreta
rza generalnego Ko

munistycznej Partii 
Jordanii—Fuada Nas- 
sara i siedemnastu in
nych członków partii 
komunistycznej wyz
naczony został na 
dzień 18 lutego br.

W miarę zbliżania 
się terminu proce
su, władze jordańskie 
wzmagają represje wo 
bec obrońców pokoju.

Prasa donosi o
•  znacznym wzroś
cie w ostatnich cza
sach przestępczości w 
państwie Izrael.

Jak  wynika ze spra
wozdania generalnego 
urzędu policji pań
stwowej, liczba prze
stępstw Wzrosła w ro
ku 1951 o przeszło 43 
proc. w porównaniu 
z rokiem 1950. W tym 
samym okresie liczba 
przestępstw wśród 
młodocianych wzrosła 
o 72 proc.
^  W ciągu ostatnich
*  2 i pół miesięcy 
francuski korpus ek
spedycyjny podczas 
walk w północnym 
Vietnamie stracił w 
zabitych i wziętych do 
niewoli przeszło 14 
tysięcy żołnierzy i ofi 
cerów.

Komitet Obchodu 100 rocznicy I 
śmierci Gogola pod przewodnictwem I 
Leona Kruczkowskiego, przewodni
czącego Związku Literatów Polskich 
w składzie:

Adwentowicz Karol, aktor-reży- 
ser; Albrecht Jerzy, przewodniczą
cy Prezydium Stół. Rady Narodo
wej; Barcikowski Wacław, wice
marszałek Sejmu Ustawodawczego 
R. P.; Berman Jakub, podsekretarz 
Stanu w Prezydium Rady Mini
strów; Broniewski Władysław, lite
rat; Chałasiński Józef, rektor Uni
wersytetu Łódzkiego; Daszewski 
Władysław, profesor ASP; Dem
bowski Jan, profesor, przewodni
czący PKOP; Dybowski Stefan, mi
nister Kultury i Sztuki; Dąbrow
ska Maria, literatka; Jakubiec 
Marian, profesor Uniw. Wrocław
skiego; Kłosiewicz Wiktor, . prze
wodniczący CRZZ; Kowalski Włady 
sław, marszałek Sejmu Ustawo
dawczego R. P.; Kurnakowicz Jan, 
aktor; Matwin Władysław, prze
wodniczący ZG ZMP; Młynarski 
Zygmunt, prezes Tow. Wiedzy Pow 
szechnej; Ochab Edward, sekretarz 
KC PZPR; Ozga-Michalski Józef, 
przewodniczący ZSCh; Pollak Se
weryn, literat; Rudnicki Lucjan, li
terat; Schiller Leon, reżyser; Staff 
Leopold, literat; Stróżecka Leono- 
ra, dyrektor Wszechnicy Radiowej; 
Tuwim Julian, literat; Ważyk 
Adam, literat; Zelwerowicz Alek
sander, aktor.

Komitet Obchodu 150 rocznicy 
urodzin Vlctora H u g o  ood przewod
nictwem Adama Rapackiego, mini
stra S z k o l n ic t w a  W y ż s z e g o , w i c e 
przewodniczącego Polskiego Komi
tetu Obrońców Pokoju, w składzie:

Andrzejewski Jerzy, literat; Bre
za Tadeusz, literat; Dąbrowski Bro 
nisław, dyrektor Państw. Teatru 
Polskiego; Dobraczyński Jan, lite
rat; Eibisch Eugeniusz, profesor 
ASP; Fiedler Franciszek, redaktor; 
Hoffman Paweł, kierownik wydzia 
łu kultury KC PZPR; Ignar Stefan, 
profesor, wiceprzewodniczący PKOP: 
Iwaszkiewicz Jarosław, literat; Ja 
kubowska Wanda, reżyser filmowy; 
Jarosiński Witold, minister Oświa
ty; Kott Jan, profesor Uniw. Wro
cławskiego; Kreczmar Jan, rektor 
PWST; Kulczyński Stanisław, pro
fesor Uniw. Wrocławskiego; Kury- 
luk Karol, prezes Centralnego 
Urzędu Wydawniczego; Modzelew
ski Zygmunt, rektor IKKN; Mor-

stinowa Zofia, literatka; Nałkow 
ska Zofia, literatka; Putrament 
Jerzy, literat, wiceprzewodniczący 
PKOP; Słonfmski Antoni, literat; 
Sokorski Włodzimierz, wicemini
ster Kultury i Sztuki; Szanser Jan 
Marcin, plastyk; Wasilkowski Jan, 
rektor Uniw. Warszawskiego; Wen- 
de Jan Karol, sekretarz generalny 
KWKZ; Wojciechowski Zygmunt, 
profesor Uniw. Poznańskiego; Żół
kiewski Stefan, profesor, Instytutu 
Badań Literackich.

W 7  ro c zn ic ę  w y zw o le n ia
Budapesztu
przez Armię Radziecką

BUDAPESZT (PAP). — Naród wę
gierski obchodził 13 bm. uroczyście 
7 rocznicę wyzwolenia swej stolicy 
— Budapesztu przez bohaterską 
Armię Radziecką.

Cała prasa zamieściła obszerne 
artykuły poświęcone tej doniosłej 
rocznicy. Przed 7 laty — pisze 
dziennik „Szabad Nep“ — stolica 
naszego kraju została wyzwolona. 
Po 25 latach faszystowskiego ucisku 
reżimu Horthy‘ego, zwycięstwo Ar
mii Radzieckiej dało nam oczekiwa 
ną od lat wolność. W rocznicę wy
zwolenia stolicy zapewniamy, że 
zbudujemy w kraju naszym socja
lizm i obronimy pokój.

K o n fe r e n c ja
ro b o tn ikó w  m e talo w có w
z krofów europejskich
obraduje w Wiedniu

WIEDEŃ (PAP). — 12 lutego 
rozpoczęły się w Wiedniu obrady 
robotników - metalowców krajów 
europejskich. W obradach bierzt 
udział ponad 200 delegatów z Fran
cji, Włoch, Związku Radzieckiego, 
Niemieckiej, Republiki Demokratycz
nej, Niemiec Zachodnich, Anglii, 
Czechosłowacji, Polski, Rumunii, 
Węgier, Bułgarii, okręgu Saary, 
wolnego obszaru Triestu, Luksem
burga, Holandii. Finlandii, Danii, 
Belgii, Szwajcarii, Hiszpanii i Au
strii.

Układ służący sprawie pokoju

Dc Gasperi: — Ten but panie 
Truman, będzie na pewno panu
pasował*.

14 lutego 1950 roku w Moskwie został podpi
sany historyczny układ o przyjaźni, sojuszu i po
mocy wzajemnej między Związkiem Radzieckim 
i Chińską Republiką Ludową. Równocześnie zo
stały podpisane między obydwoma rządami umo
wy w sprawie przekazania Chinom Czang-czuń- 
skiej linii kolejowej, Portu Artura, Portu Daj- 
ren oraz porozumienie w sprawie udzielenia dłu
goterminowego kredytu finansowego Chińskiej 
Republice Ludowej.

Podpisanie paktu przyjaźni między pierwszym 
na świecie państwem socjalizmu — Związkiem 
Radzieckim a Chińską Republiką Ludową, liczą
cą blisko pół miliarda ludności, stanowi w dzie
jach ludzkości niezwykle doniosły moment. Oce
niając to wielkie wydarzenie, wódz narodu chiń
skiego, Mao Tse-tung, powiedział 17 lutego 1950 
roku: „Wszyscy widzą, że zespolenie wielkich
narodów — chińskiego i radzieckiego, uświęcone 
układem, jest wieczne i niezłomne. Zespolenie to 
przyczyni się niewątpliwie nic tylko do rozkwitu 
wielkich mocarstw — Chin i Związku Radziec
kiego, lecz wpłynie również na losy całej ludz
kości i doprowadzi do zwycięstwa sprawiedliwo
ści i pokoju na całym świecie".

Radziecko - chiński układ o przyjaźńi, sojuszu 
i wzajemnej pomocy otworzył nową kartę 
w dziejach stosunków między obydwoma wiel
kimi narodami. Naród radziecki, który wskazał 
dręczonemu przez feudalizm i Imperializm na
rodowi chińskiemu jedyną i słuszną drogę wyz
wolenia, z najżywszą sympatią i zainteresowa
niem odnosił się do bohaterskiej /walki ludu 
chińskiego.

Naród chiński, prowadząc pod wodzą swej 
Partii Komunistycznej rewólucyjną walkę prze- 

1 ciw obcym i rodzimym ciemiężycielom, czerpał 
i swą siłę i natchnienie z przyjaźni z narodem ra- 
i dzieckim, z bogatej skarbnicy nauki marksizmu-

leninizmu i uczył się gromić wroga, wzorując się 
na przykładzie zwycięskiej rewolucji radzieckiej. 
Rozgromienie niemieckiego faszyzmu 1 japoń
skiego militaryzmu przez Związek Radziecki 
stworzyło warunki dla zwycięstwa narodu chiń
skiego nad siłami wewnętrznej reakcji i amery
kańskiej Interwencji. Po wiekach niewoli lud 
chiński przegnał swych cierniężydcli 1 powołał 
do życia Chińską Republikę Ludową, prawdziwą 
ojczyznę ludu pracującego, mocne ogniwo świa
towego obozu pokoju i postępu.

Układ pr-yjaźni zawarty 14 lutego 1950 roku 
przypieczętował przyjaźń obydwu wielkich naro
dów; głównym Jego celem Jest utrwalenie pokoju 
na Dalekim Wschodzie, niedopuszczenie do pow
tórzenia agresji przez Japonię lub jakiekolwiek 
inne mocarstwo oraz stworzenie warunków dla 
pokojowej 1 twórczej współpracy międzynarodo
wej.

Dwa lata, które minęły od chwili podpisania 
tego historycznego aktu, w pełni ujawniły jego 
doniosłą rolę w dziele utrzymania pokoju świa
towego. Imperialiści amerykańscy, którzy nie 
mogą pogodzić się z myślą bezpowrotnej utraty 
Chin, wszelkimi siłami starają się rozniecić na 
Dalekim Wschodzie pożogę wojenną, utopić na
rody azjatyckie w morzu krwi, po to, by ponow
nie narzucić Im swoje panowanie.

Ale wysiłki Imperialistycznych pretenden
tów do panowania nad światem skazane są na 
klęskę. Przyjaźń radziecko - chińska, przyjaźń 
700 milionów ludzi walczących aktywnie o po
kój i szczęście ludzkości, jest granitową opoką, 
o którą muszą się rozbić niecne plany podżega
czy wojennych.

Związek Radziecki — prawdziwy przyjaciel 
ludu chińskiego — konsekwentnie broni intere
sów i praw Chińskiej Republiki Ludowej w ONZ, 
demaskuj* i zwalcza podle plany agresji amery

kańskiej skierowanej przeciw Chinom. Chiny Lu
dowe zaś popierają pokojową politykę Związku 
Radzieckiego, dążą wespół ze swym sojuszni
kiem do umocnienia pokoju na Dalekim Wscho
dzie. Przyjaźń radziecko - chińska oświetla lu
dom Azji, jęczącym jeszcze w jarzmie imperiali
stycznego ucisku, drogę wyzwolenia, zagrzewa 
je  do energicznej walki przeciw swym wrogom 
wespół z wszystkimi narodami obozu pokoju.

Przyjaźń radziecko - chińska stanowi rękoj
mię szybkiego rozwoju gospodarczego Chińskiej 
Republiki Ludowej i umocnienia je j sił obron
nych.

Dzięki zawartym na prawach równości i bra
terskiej współpracy umowom gospodarczym, 
Chińska Republika Ludowa — do niedawna te
ren eksploatacji imperialistycznych kolonizato
rów 1 źródło taniej siły roboczej — w szybkim 
tempie likwiduje zacofanie i buduje swą potęgę 
gospodarczą. Pomoc radziecka pomogła ludowi 
chińskiemu dźwignąć z ruin kraj zniszczony 
długoletnią wojną, stworzyć nowe wielkie ośrod
ki przemysłowe.

W ciągu krótkiego okresu swego niepodległe
go bytu Chińska Republika Ludowa w oparciu 
o przyjaźń i pomoc swego wielkiego sojusznika, 
Związku Radzieckiego, ma do zanotowania więk
sze sukcesy na polu gospodarki niż w ciągu 
dziesięcioleci dawnych rządów.

Układ radziecko - chiński to fundament wiel
kiej 1 twórczej przyjaźni dwóch bratnich naro
dów, złączonych wspólnym dążeniem do utrwa
lenia pokoju 1 szczęścia ludzkości, to akt sku- 
wający najmocniejsze ogniwa potężnego frontu 
pokoju i socjalizmu w nierozerwalną całość. To 
gwarancja niezłomnej siły obozu pokoju i soc
jalizmu, która potrafi pokrzyżować zbrodnicze 
plany wojenne Imperialistów# L. 31
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Omawiamy projekt KonslyiacH

Konstytucja, która zapewnia nam
rozkwit gospodarczy

Jedną z podstawowych funkcji 
państwa socjalistycznego lub pań
stwa budującego socjalizm jest or
ganizowanie i kierowanie gospodar
ką narodową. Funkcję tę nasze pań
stwo wykonuje od swego powstania, 
a obecnie praktykę tę sankcjonuje 
projekt naszej Konstytucji. Arty
kuł 3 postanawia m. in.; „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa ...zapewnia 
rozwój i nieustanny wzrost sił wy
twórczych kraju przez jego uprze
mysłowienie, przez likwidację zaco
fania gospodarczego, technicznego i 
kulturalnego, organizuje gospodarkę 
planową, opierając się na przedsię
biorstwach stanowiących własność 
społeczną".

Co oznacza dla polskich mas lu
dowych, dla narodu polskiego kon
stytucyjne potwierdzenie państwo
wego kierownictwa rozwojem gos
podarki narodowej ? Utrwalenie te
go kierownictwa również na przy
szłość ?

Odpowiada na to pytanie zesta
wienie wyników działalności gospo
darczej Polski przedwrześniowej z 
osiągnięciami gospodarczymi Polski 
Ludowej w ciągu je j 7-letniego ist
nienia.

Miarą „postępów" przemysłu w 
Okresie międzywojennego dwudzie
stolecia są następujące fakty: w 
1936 r. produkowaliśmy o 400 tys. 
ton mniej surówki żelaza, o 600 tys. 
ton mniej stali, o 400 tys. ton mniej 
wyrobów walcowanych Itp- nlż w 
1913 r. W 1932 r. udział nasz w 
produkcji przemysłowej świata ob
niżył się z 0,72% do 0,5%... Podob
nie „rozwijało" się 1 rolnictwo: z 1 
ha np. zbierano u nas pszenicy w 
latach 1909-1913 -  MA w latach 
1933—1936 — 12 1 w 1937 roku
11,4 kwintala.

W wyniku tych „osiągnięć" gos
podarczych — w ogólnej produkcji 
kwiatowej wartości 1.434 miliardów 
j ł  uczestniczyliśmy po 10 latach 
„niepodległości" 19 miliardami zł, z 
których 68% dawały rolnictwo, pod
czas gdy Niemcy — 115 miliardami, 
z których 66% dawały górnictwo i 
przemysł. Odpowiednio też do tych 
„osiągnięć" Polak spożywał rocznie 
przeciętnie pszenicy 5 razy mniej 
niż Francuz 1 2 razy mniej niż Lit
win, a cukru 6 razy mniej niż Duń
czyk i nawet mniej niż Hiszpan, 
którego ojczyzna o zacofanym 
ustroju społeczno - gospodarczym 
Słynęła 1 słynie z ubóstwa.

Polska Ludowa nie odziedziczyła 
nawet tego opłakanego stanu gos
podarki narodowej, jaki zastał wrze
sień 1939 r. Wojna i okupacja 
umniejszyła nasz majątek narodowy

A mimo to, jeśli przeołętną *oo*

ną produkcję przemysłową z  1938 r. 
przyjmiemy za 100, to w roku 1946 
wynosiła ona 75, w 1947 r. — 102, w 
1949 roku już 177. W końcu br. war
tość produkcji przemysłu wielkiego 
1 średniego osiągnie poziom około 
310% w porównaniu z 1938 r., a w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
około 415%. W stosunku do 1949 r. 
poziom produkcji socjalistycznego 
przemysłu w 1952 r. osiągnie 199%, 
a więc w ciągu 3 lat nastąpi pod
wojenie produkcji.

Wymowne są również dane doty
czące corocznego przyrostu naszej 
produkcji przemysłowej szczególnie, 
jeśli przypominamy sobie, że cechą 
dominującą gospodarki przedwrześ- 
niowej był ciągły i nieustanny spa
dek produkcji przemysłowej i rolni
czej. Otóż roczny przyrost produkcji 
przemysłowej Francji, w okresie 
bujnego rozwoju kapitalizmu wyno
sił 2,93%, Anglii — 1,9%, Niemiec 
— 3,72%, a nasz przyrost teraz w 
okresie wykonywania Planu 6-let- 
niego stale przekracza 20%.

Ogromne zmiany zaszły w okresie 
ubiegłych 7 lat w wyposażeniu tech
nicznym naszego przemysłu i rol
nictwa. Przemysł nasz przed wrześ
niem 1939 r. przypominający raczej 
przemysły krajów kolonialnych, dziś 
w oparciu o pomoc ZSRR i dzięki 
coraz szybszemu rozwojowi naszego 
własnego przemysłu ciężkiego i ma
szynowego stale bogaci się o setki 
najnowocześniejszych maszyn i urzą 
dzeń technicznych. W minionych la

tach sami zaczęliśmy wytwarzać i 
zaopatrywać gospodarkę narodową 
w kombajny węglowa, w ładowarki, 
w tokarki, maszyny papiernicze, w 
nowe typy wagonów, w statki mor
skie itd.

W wyniku uprzemysłowienia, w 
rezultacie rozwoju zwłaszcza prze
mysłu ciężkiego, który otaczamy 
szczególną opieką, osiągamy nie tyl
ko ogólny wzrost produkcji prze
mysłowej, ale i możliwość w coraz 
to większym stopniu likwidowania 
naszego zacofania technicznego, a 
co za tym idzie, podnoszenia nasze
go poziomu kulturalnego. Mało te
go. Rozwijając w pierwszym rzędzie 
przemysł, wzmagając jego poten
cjał produkcyjny — codziennie 
zwiększamy wyposażenie techniczne 
wsi, przyspieszamy przejście nasze
go rolnictwa na tory gospodarki 
socjalistycznej. Dzięki postępujące
mu uprzemysłowieniu kraju rośnie 
nasza klasa robotnicza — kierowni
cza siła narodu — rośnie moc 
obronna i znaczenie Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, wzmacnia 
się w niej władza ludu pracującego.

Utrwalenie zasady planowego kie
rownictwa gospodarką narodową w 
ustawie konstytucyjnej stwarza do
godne ramy dla wysiłków i walki 
narodu o dalszy wszechstronny roz
wój gospodarczy kraju, o wyższy 
poziom życia, o pomnożenie sił ob
ronnych Polski i całego obozu po
koju.

Załoga Budowy Nr 22 Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego w Lu
blinie przy budowle magazynów zbożowych.

Na zdjęciu: brygada Andrzeja Prusa wykonująca pn»*«iętMle 324% 
normy.
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Mśj glos w ogólnonarodowe) dyskusji ]
JOZEF STANISŁAW EK —  pracownik LPZB

Każda cegła każda deska 
to dobrobyt i siła naszej ojczyzny

Art. 77 projektu Konstytucji 
brzmi: „Każdy Obywatel Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej obowiąza 
ny jest strzec własności społecznej 
i umacniać ją, jako niewzruszoną 
podstawę rozwoju państwa, źródło 
bogactwa i siły Ojczyzny".

Słowa te obowiązują każdego 
obywatela pracującego do sza
nowania własności społecznej jak 
narzędzia pracy, materiał itd., któ
re są bogactwem klasy robotni
czej i służą do przeobrażenia nasze
go kraju na kraj wielkich fabryk, 
kopalń i hut. Szczególnie ważne za
danie w przeobrażeniu naszej Oj
czyzny ciąży na budownictwie prze
mysłowym, które na terenie Lublina 
spełnia Zarząd Budów Nr 1 Lubel
skiego Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego. Aby nie popełniać błę 
dów roku ubiegłego, oszczędność i 
planowe zaopatrzenie budowy w 
materiały budowlane muszą być 
podstawą codziennej pracy kierowni 
ków budów i magazynierów, którzy 
są gospodarzami i skarbnikami jed
nostek podległych Zarządowi Bu
dów Nr 1.

W roku ubiegłym na odcinku 
sprawozdania materiałów budowla
nych nie przestrzegano zasad plano
wości, dlatego duża ilość różnych 
materiałów, jak  cegła, wapno, pia
sek, deski itp. uległo marnotraw
stwu. Na przykład na B-61 przy 
ulicy Wesołej cegłę z samochodów 
(wywrotki) wyładowano jak piasek 
wskutek czego dużo cegieł potłukło 
się. Płyty supremowe — część uległa 
połamaniu przy wypadunkach, re
szta leżała na budowie niezabezpie
czona przed wpływami atmosferycz
nymi. Wprawdzie o wyładunku ce
gły spisano odpowiedni protokół, 
ale żadnych wniosków w stosunku 
do winnych nie wyciągnięto.

Kierownicy budów wysyłają za
potrzebowania na materiały po kil
ka razy dziennie, a magazynierzy 
nie są kontrolowani w pracy, czego 
dowodem jest, że na B-9 magazy
nier podczas pracy był w stanie 
nietrzeźwym, a pracownicy B-23 na 
wydanie zarządzeń czekali po pół 
godziny, gdyż magaz>nier lekcewa
żył swą pracę. Kierownicy budów 
nie byli w stanie powiedzieć, ile ja 
kiego materiału mają na budowach, 
ile jeszcze będą potrzebować na na
stępny miesiąc. Błędy roku ubiegłe
go nie powtórzą się, gdy będzie 
ściśle przestrzegane planowanie ma
teriałów budowlanych według mie
sięcznego lub kwartalnego planu ro
bót, a wszelkie zapotrzebowania na 
materiały budowlane będzie akcepto

wał kierownik produkcji, gdyż tyl
ko on jest w stanio ■kontrolować 
czy zapotrzebowana ilość materia
łów jest realna.

Odpowiednie zabezpieczenie i zal
eżycie materiału winno być często 
kontrolowane przez inspektorów 
Działu Zaopatrzenia LPZB, gdyż ci 
ograniczali się dotąd do prac zza 
biurka. Dowodem tego jest, że w 
roku ubiegłym w Zarządzie Budów 
Nr 4 (FSC) potrzebowano 18 sztuk 
ściągaczy do drutu i siatki, a spro
wadzono aż dwa wagony, tj. 45.888 
sztuk przez co zamrożono 61.948,80 
złotych.

W Zarządzie Budów Nr 5 spro
wadzono 9 ton pokostu, który, jak 
później okazało się, nie był potrzeb
ny, gdyż nastąpiła zmiana dokumen 
tacji technicznej.

Dla ZB Nr 1 sprowadzono ponad 
6 ton białej olejnej farby, której z 
powodzeniem może wystarczyć na 
1,5 roku. Samo zużycie materiału 
nie było odpowiednie, dowodem to
go są setki rozbitych cegieł wokół 
obiektu budowlanego i pod ruszto
waniami. Na B - l l  zamiast wyciera
czki ułożono przed wejściem do biu
ra spodnie robocze.

W hotelach robotniczych najpierw 
malowano wewnętrzne ściany 9-ciu 
sal, a później tynkowano sufity, z 
czego później zachodziła konieczność 
malowania drugi raz.

Aby uniknąć marnotrawstwa ma
teriałów, narzędzi i odzieży, należy 
szeroko mówić o błędach roku ubie
głego i w najbliższym czasie wpro
wadzić dla załogi książeczki oszczęd 
nościowe, w których majster lub 
brygadier będzie wpisywał oszczęd
ność zużycia wydanego materiału, 
narzędzi, odzieży i czasu. Po wpro
wadzeniu takich książeczek oszczęd 
nościowych murarz będzie wmuro
wywał nawet małe kawałeczki cegły. 
Pomoc będzie dostarczać tyle wap
na, by nie gubić go po drodze, cieśla 
nie będzie niszczył desek przy roz
biórce rusztowań, robotnik będzie 
szanował ubranie robocze, a portie
rzy nie będą świecić światła w 
swych portierniach w biały dzień, 
jak to miało miejsce na B-22 w 
dniu 9.II. br.

Tylko przez wprowadzenie całej 
załogi do oszczędnej i planowej go
spodarki uniknie się marnotraw
stwa. Nauczmy się szanować tak 
cenny materiał, który jest jak 
stwierdza 77 art. projektu Konsty
tucji „źródłem bogactwa i siły Oj
czyzny".

Tak było... ... a tak jest
„GŁOS LUBELSKI" 26 MARCA 1933 R. PODAWAŁ:

Kartel cukrowniczy zamyka cukrownie lubelskie
Powiatowi lubelskiemu grozi po

ważna klęska wzmożenia się bez
robocia wskutek usiłowania zamk
nięcia drugiej już cukrowni mia
nowicie w Milejowie.

Dotąd zostały zamknięte cukrów 
nie „Zakrzówek" w pow. janow
skim i Trawniki w pow. lubelskim. 
Według osiągniętych przez nas in
formacji cukrownia „Zakrzówek" 
znajdowała się w takim stanie, że 
nie nadawała się do eksploatacji.

Wobec takiego stanu rzeczy po 
stanowiono z braku pieniędzy cu
krownię zamknąć.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa cukrowni „Trawniki , zam
kniętej przed mniej więcej miesią
cem. „Trawniki" zostały prawie od 
fundamentów odbudowane po woj
nie, (chodzi tu o pierwszą wojnę 
światową w latach 1914—18 przyp. 
red.), która cukrownię zupełnie 
zniszczyła, była więc cukrownią 
nową z przydziałem • dość dużego 
kontyngentu cukru na użytek wew 
nętrzny, dającym większe zyski niż 
cukier eksportowy.

Również cukrownia „Milejów", 
której grozi zamknięcie w tej chwi 
ii jest cukrownią względnie nową, 
bo wybudowaną przed wojną i 
znajduje się w warunkach względ
nie dobrych.

Cukrownia „Trawniki" została 
zamknięta w ten sposób, że pewne
go dnia większość akcji została wy 
kupiona przez ludzi; którym zale
żało na zamknięciu cukrowni. W 
ten sposób dzieje się obecnie z 
„Milejowem".

Nie ulega wątpliwości, ż« d»iała

tu ręka kartelu cukrowniczego. 
Kontyngenty „Trawnik" i „Milejo
wa" mają być przydzielone do cu
krowni w Lublinie, zmniejszy to 
koszty eksploatacyjne, a tym sa
mym zwiększy zyski kartelu. To 
jest jedyny wzgląd, którym się kie 
ruje kartel. Pożytku dla ogółu nie 
będzie z tego żadnego, bo niesły
chanie wyśrubowana przez kartel 
cena cukru nie obniży się wcale.

Natomiast powstaną poważne 
szkody dla wielu tysięcy ludzi.

Przede wszystkim więc dla wszy 
stkich robotników stałych i sezo
nowych w okolicach obu cukrowni. 
Pracuje ich w czasie kampanii w 
„Trawnikach" i „Milejowie" po 
kilkaset ludzi znajdujących zaro
bek i zatrudnienie przez część ro
ku, aż do ruszenia robót polnych, 
gdy już względnie łatwiej o pracę.

Z kolei należy wziąć pod uwagę, 
że pracę i zarobek znajdowali pod
czas kampanii liczni okoliczni rol-

y — zwłaszcza drobni — w obu 
crowniach zatrudnieni przy 
ózce buraków. Duże szkody  
ustaną również dla wszystkich  
ntatoró tu buraczanych, którzy 
■y bardzo niskich cenach bura- 
v będą musieli je  odstawiać za 
icznie niższą cenę na dużo w ięk  

odległości. Na przykład dla 
,bnych rolników plantowanie bu 
ców w okolicach powiatu pozba- 
onych obu cukrowni stanie się 
ącz niemożliwe, a i plantatorzy 
ziemianie będą musieli chyba 

niejszyć plantacje, by przy no- 
j kalkulacji zwózkowej i niskich 
lach do buraków nie dokładać,

Coraz więcej cukru produkują
cukrownie lubelskie

Natychmiast po wyzwoleniu przy 
stąpiono do uruchomienia cukrow
ni znajdujących się na terenie na
szego województwa. Niektóre z 
nich uległy w czasie działań wojen 
nych poważnym zniszczeniom. Zaw 
rżała więc praca nad ich odbudo
wą.

Pierwsze zadymiły kominy cu
krowni „Lublin", potem ruszyły 
jedna za drugą: „Opole", „Garbów", 
„Klemensów", „Strzyżów" i inne.

Mimo wielkich szkód jakie spo
wodował okupant dewastując za
kłady już w 1948 roku produkcja 
cukrowni lubelskich osiągnęła po
ziom z 1938 roku, by w 1950 roku 
przekroczyć go o 100 proc.

Cukrownia „Lublin", dziś jeden 
z największych tego rodzaju zakli 
dów została w latach 1950/51 cał
kowicie przebudowana. Odpowiada 
ona najbardziej nowoczesnym wy
mogom i jest wyposażona w dosko 
nałą aparaturę i urządzenia, z któ- 

I rych niejedne są dziełem lubel
skich robotników i racjonalizato
rów.

Zdolność przerobowa cukrowni 
„Lublin" wzrosła o 50 proc.

Zmodernizowane zostały również 
inne cukrownie. Jakkolwiek nie by 
ły tam przeprowadzone inwestycje 
na miarę lubelskiej, to jednak dzię 
ki przebudowom przeprowadzonym 
gospodarczym sposobem oraz ulep
szeniom 1 wynalazkom racjonaliza
torskim najlepszych robotników, 
frfiynaj postawił załogi, która

jako współgospodarz czuła się 
współodpowiedzialna za rozwój za
kładu, zwiększyły swoje zdolności 
przerobowe cukrownie „Strzyżów", 
„Opole", „Garbów" itd.

Znacznie zwiększył się też obec
nie areał upraw buraków cukro
wych. Państwo otacza plantątorów 
szczególną opieką, czego wyrazem

m. in. jest uchwała Prezydium ftzą 
du z dn. 1.1.1950 r. o udzielaniu 
kontraktującym bezprocentowych 
kredytów oraz różnych ulg.

W planie na rok bieżący przewi
duje się, że cukrownie lubelskie 
wyprodukują o 20 proc. w ięcej 
cukru, niż w roku ubiegłym.

St. H.

Z dnia na dzień'wzrasta 
spożycie cukru w naszym 
kraju. Coraz więcej chło
pów zakłada plantacje bu
raków cukrowych, do
starczając cukrowniom su
rowca. Z drugiej zaś strony 
Państwo przeznacza ol
brzymie fundusze na bu
dowę nowych obiektów 
przemysłu cukrowniczego.
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Pójdziemy w wasze ślady

Chłopi z Krzeszowa widzieli »na własne oczy«
dorobek spółdzielców w Księżpolu

„2. Polska Rzeczpospolita Ludowa udziela szczególnego poparcia i wszechstronnej pomocy powstają
cym na zasadzie dobrowolności rolniczym spółdzielniom produkcyjnym — jako formom gospodarki zespoło
wej. Dzięki zastosowaniu metod najbardziej wydajnej, wspólnej uprawy i mechanizacji pracy gospodarka 
zespołowa umożliwia pracującym chłopom osiągnięcie przełomu w produkcji i jest środkiem do całkowi
tego usunięcia wyzysku na wsi oraz do szybkiego i znacznego podniesienia je j dobrobytu i kultury.

3. Głównymi formami poparcia i pomocy Państwa dla rolniczych spółdzielni produkcyjnych są: Pań
stwowe Ośrodki Maszynowe, dające możność stosowania nowoczesnej techniki oraz tanie kredyty pań
stwowe". (Art. 10 projektu Konstytucji).

KDZAK, instruktor partyjny, 
siedział w środku i opowia

dał coś chłopom o Partii. Na chwilę 
przerwał i zapalił papierosa. Spoj
rzał na zapałki.

— Patrzcie — zaczął znów mówić, 
pokazując je  chłopom. Taka paczka 
kosztowała przed wojną 10 groszy. 
Przeliczyć to na nasze chłopskie pie 
niądze to dwa jajka. A teraz za 
dwa ja jka można kupić 15 pudełek 
zapałek. No, policzcie Pawełek — 
zwrócił się do siedzącego przy mnie 
chłopca w czerwonym półkożuszku.

— Może i więcej — odpowiedział 
cicho Pawełek.

— A wiecie dlaczego? — Kozak 
prowadził rozmowę dalej. Przed 
wojną ceny na zapałki dyktowali 
monopoliści. Surowiec sprowadza
liśmy z zagranicy. Pamiętacie tak 
zwane zapałki „szwedzkie".

Było ślisko. Samochód obciążony 
40 ludźmi jechał wolno. Od czasu do 
czasu zawadzał dachem o gałęzie 
przydrożnych drzew. Kozak mówił 
ciekawie, toteż chłopi słuchali go z 
zainteresowaniem.

— Macie Pawełku przykład — 
tłumaczył — dlaczego chcemy 
się uniezależnić od wszelkich 
dostaw z krajów kapitalistycznych 
i budujemy własny przemysł, dając 
zatrudnienie ludziom. Policzyć ty l
ko, ile to chłopów takich, co dusiło 
się, biedowało na kawałku ziemi, 
teraz po wojnie pracuje w fabry
kach i buduje je. Co daleko szukać. 
Do waszej gminy krzeszowskiej co 
rano przyjeżdża samochód po chło
pów do Stalowej Woli. Ilu ich jeździ? 
No, i powiedzcie, jak  by tak nie 
budować fabryk, a tylko wszystko 
zjeść, przehulać, to co by to było? 
Zupełnie jak przed wojną. Zamiast 
Iść naprzód, rozwijać się, cofalibyś
my się. I  bezrobocia byłoby coraz 
więcej.

Kozak przerwał na chwilę, aby 
chłopi zastanowili się nad jego sło
wami.

— Prawda — mówił dalej — że 
trochę ciężko i są jeszcze niedo
statki... Pamiętam, jak ojciec budo
wał chałupę. Było to przed wojną. 
Matka w jednej wodzie trzy razy 
gotowała ziemniaki. Oszczędzaliśmy 
na soli. Każdy z was wie, że jak 
chce człowiek coś postawić, czy po
budować, to musi pasa przyciągnąć. 
A ile to się w Polsce buduje...

Minęliśmy most na Tanwi, samo
chód ujechał jeszcze ze 100 metrów i 
i skręcił w prawo. Dojeżdżaliśmy do 
celu wycieczki — spółdzielni pro
dukcyjnej w Księżpolu, pow. biłgo
rajskiego.

•  *  *

Uciekały teraz w tył samochodu, 
równe, jak zamarznięte wody jezio

ra, olbrzymie połacie lekko przy- 
pruszonej śniegiem oziminy, bez za
chwaszczonych miedz. Po lewej stro 
nie ujrzeliśmy pięć wielkich jak sto
doły stert zboża, a następnie uka
zały się pierwsze inwestycje gospo
darcze — olbrzymia pod dachówką 
obora i jakiś niewykończony z czer 
wonych cegieł budynek, wyglądają
cy na spichrz.

Spółdzielcy oczekiwali nas w biu
rze. Gdy usłyszeli warkot samocho
du, a potem zgrzyt hamulców, szyb
ko wyszli na przywitanie. Były to 
przeważnie kobiety. Żarty od razu 
zbliżyły wycieczkowiczów do człon
ków spółdzielni produkcyjnej.

— Patrzcie no, oni chcą zakładać 
spółdzielnię bez kobiet, a może wy 
sami wdowcy? — pokrzykiwała za
chęcana ogólną wesotością Pawlicha, 
która pierwsza zauważyła, że z wy
cieczką nie przyjechała ani jedna 
kobieta.

Chudy, sekretarz Komitetu Gmin- | 
nego PZPR w Krzeszowie, nie spo
dziewał się takiego przyjęcia. Spół
dzielcy od razu go poznali.

— To on. Chudy, Chudy, — nasz 
były sekretarz Komitetu Gminnego. 
Zjawił się, patrzcie. Przyjechał i ty- 
1 1 jeszcze przywiózł. To on nam tłu 
maczył i gadał, by zorganizować się 
i wspólnie gospodarzyć, że zawsze 
co razem, tak „w kupie" to nie w 
pojedynkę. On...

Chudy witał się z każdym. Sam 
był uradowany, widząc tę wdzięcz
ność spółdzielców za wskazanie im 
drogi zerwania raz na zawsze z za
cofaniem i nędzą. A to nowe, któ
re tu na każdym miejscu widać, te 
nie oglądane nigdy na chłopskich 
polach sterty, ta obora, maszyny, 
ludzie spółdzielni, wzrost ich świa
domości i duma...

Chłopi, którzy zmieszali się ze 
spółdzielcami byli trochę zdziwieni 
tak serdecznym powitaniem Chude
go.

Z Pawełkiem nawiązałem rozmo
wę jeszcze w samochodzie. Jak  się 
dowiedziałem, pochodzi on z Hara
siuk, gdzie gospodaruje na 5 ha zie
mi. Dziwiły go te sterty, a jeszcze 
bardziej, dlaczego doląd spółdzielcy 
nie omłócili zboża. Gdy zapytał o 
to pierwszą z brzegu kobietę, człon
ka spółdzielni, Janinę Falandysz, ta 
roześmiała się w głos. Nie mogła

wytrzymać, bo jakże. Przecież ta
kich stert stało tu niedawno czter
naście. Dziewięć już omłócono. Sto 
dziewięćdziesiąt kwintali zboża 
sprzedano Państwu, pełno go u 
członków, remiza zasypana...

Chudy stał teraz w środku, okrą
żony przez wszystkich. Zebrani, a 
przeważnie spółdzielcy chcieli, aby 
coś powiedział. Wyczuł to i zaczął.

— U was jest już na co popatrzeć. 
Widzę, że jesteście zadowoleni ze 
spółdzielni i nie narzekacie na mnie, 
że was zachęcałem. Ale widzicie, 
przyjechali tu do was chłopi z Gór
nej i Dolnej Kamionki, z Nowego 
Jasiennika, Górnego Krzeszowa, 
Harasiuk, Huty Krzeszowskiej, Hu
ciska, by zobaczyć waszą wspólną 
gospodarkę, jak żyjecie i czy praw
dą jest to, co na temat różnych 
Spółdzielni mówią wrogowie — ku
łacy. Pokażcie im wszystko, wytłu
maczcie i powiedzcie prawdę, bo i 
oni chcą pójść w wasze ślady.

*  *  *

Pawlicha, która wzięła mnie za 
chłopa - wycieczkowicza, zaopieko
wała się mną na dobre. Tak jak  in
ni, innymi. Zwiedzaliśmy razem obo
rę, a potem mieszkania i gospodarki 
prywatne spółdzielców.

— No cóż — mówiła Pawlicha w 
drodze do obory — dusimy się w 
niej jak  możemy.

— Cóż tam macie? — spytałem.
Pawlicha zaczęła wyliczać z pa

mięci.
—  Krów — jedenaście, buhaj i 

dwoje przychówku — młody buha
jek i jałóweczka, to rogacizna. Świń 
— dwadzieścia osiem, dwanaście
sprzedaliśmy niedawno, osiem koni 
i źrebak.

Pawełkowi podobała się obora. 
Czysto tu, schludnie i widać dbałość 
spółdzielców o inwentarz. Na jedno 
tylko zwrócił uwagę: że buhaj stoi 
razem ze świńmi. Jest to dla niego 
szkodliwe.

Chłopów jeszcze bardziej ciekawił 
sprzęt spółdzielczy, maszyny, o któ
rych w indywidualnej gospodarce 
nie można nawet marzyć. Taka np. 
elektryczna sieczkarnia produkcji 
czeskiej „Kometa", co pędzi sieczkę 
na górę przy pomocy rur, jakby z 
worka sypał. He to ona oddaje przy
sługi. Pomyśleć tylko... Pawełek o

każdą rzecz pytał. Sieczkarnię oglą
dał ze wszystkich stron dokładnie. 
Każdy szczegół w niej interesował 
go. Józef Grabek, nasz kor spondent 
i członek spółdzielni, musiał Paweł
kowi dokładnie wszystko tłumaczyć. 

* * *

PO zwiedzeniu obory 1 maszyn 
rolniczych podzieleni na gru

py poszliśmy oglądać mieszkania i 
gospodarki prywatne członków spół
dzielni. Oprócz Pawełka, do grupy, 
w której 1 ja  się znalazłem doszli: 
Michał Gielara, trzyhektarowy chłop 
z Górnego Krzeszowa i bezrolny Fe
liks Sifer z Huciska.

Pawełek odruchowo sięgnął po 
ciężką barankową czapkę, jakby 
chciał się ukłonić. Cieślakowa za
uważyła to i aż przysiadła ze śmie
chu. Pawełek pomiarkował... Ale 
mimo wszystko spoglądał raz do 
chlewa, raz na Cieślakową. Cztery 
okazałe tuczniki z zadartymi ryja
mi też patrzyły na zdziwionego Pa
wełka.

— To wasze?
— A przecież nie kradzione. 
Cieślakowa podeszła do Pawełka i 

prawie zawisła obiema rękami na 
jego ramieniu.

— Tom się z was uśmiała, jak  ni
gdy. Abyście długo żyli, gospoda
rzu! Takie to było jak  na filmie. A 
co wy na to, jeśli wam powiem, że 
taki Potocki, czy Fedzina, o, macie 
go, przyszedł, hodują po 8—10 świń.

Cieślakowa mówiąc to bacznie 
patrzyła na Pawełka.

— Członkowie?
— Członkowie!
Pawełek spoważniał.
— To wy mnie nie bujajcie. Ja  też 

gospodarz. Chyba je  sieczką kar
mią.

Fedzina, Jak ukąszony, wyciągnął 
z kieszeni pęk kwitów, za sprzeda
ne w ub. roku w Gminnej Spółdziel
ni świnie, z własnym nazwiskiem, 
datą, wagą tucznika, pobraną za 
niego sumą i podał je  energicznie 
Pawełkowi.

— Macie, przeczytajcie i chodźcie 
do mnie. Zobaczycie, że mam i  w 
beczce i w chlewie.

Po tym argumencie Pawełkowi 
zrobiło się nieładnie, ale ratował się 
jeszcze pytaniami.

__ A ile dostaliście zboża?
__ Zboża? — 40 kwintali. Idźcie

do biura i sprawdźcie. Spytajcie ich,

dołach, mieszkaniach, zaglądał 
piwnic, wszędzie — nawet do be
czek.

Nie podobało mu się tylko, że Pt» 
skorski trzyma dotąd zboże nieomłó# 
cone ze zbiorów z 1949 roku.

Pawełek pierwszy raz takim „cie
kawskim" był u Cieślaka i tam wła
śnie „sparzył się", zaglądając de 
beczki stojącej w sąsiedztwie beczki 
z kapustą.

— Jak  mnie zapytają co widzia
łem, będę gadał, że wieprzki w becz
kach.

U Pawlichy obejrzeliśmy najpierw 
inwentarz, a potem zaprosiła nas 
do mieszkania.

— U was, to mi się najbardziej 
podoba —• odezwał się Pawełek, 
gdy tylko wszedł. Poparli go też 
Gielara 1 Sifer. — Mieszkacie, jak 
jacy dziedzice przed wojną. Nawe* 
lampowe radio macie, no...

Pawlicha przez dłuższą chwilę 
stała, nic nie mówiąc.

— Gospodarzu — zaczęła mówić 
— to dopiero teraz żyjemy, jak 
dziedzice. 70 kwintali samego zbo
ża, pomyślcie tylko... Ale przed 
wojną, to służyliśmy w majątku w 
Plusach u dziedzica Młodzianków- 
skiego. Tam mi chłopa konie zabiły. 
Pracowałam za dach nad głową. 
Jak  wspomnę tamto życie, to chce 
mi się płakać. A choćby i teraz, pd 
wojnie, gdy razem z córką wysłu-1 
giwałyśmy u kułaków, to miały-< 
śmy co? A nigdy nic. Dopiero w 
spółdzielni żyjemy. Patrzcie — 
wskazała na bochen pytlowegt 
Chleba — z takiej mąki to przeć 
tym nawet klusek nie jedliśmy. 
Jest co dać krowom, świnie si«j 
hoduje, dla siebie i dla Państwa 
W spółdzielni widzicie, to tak sam< 
jak u siebie. Tylko tu robi sil 
razem — jest weselej. Bo widzlcię 
jak się maszynowo ziemię upraw! 
da nawozów i odpowiednie ziarnd 
to potem chwasty nie rosną, tylke 
zboże, jak  las.

O d  P a w l ic h y  z a s z liś m y  n a s t ę p n i *
do naszego korespondenta Józefa 
Grabka. Zaraz w progu wydało 
nam się, że trafiliśmy przypadko
wo na jakie wesele, a najmniej 
chrzciny. Adapter grał, pełno ludzij 
stoły zastawione...

Był to przygotowany przez spół
dzielców obiad dla wycieczkowi^ 
czów.

Józ e f P orębski

Przebieg 
akcji gospodarczych
w  po w ie cie  p u ła w s k im

Co szósty pracow nik
elektrowni »Lublin« — racjonalizatorem

Wiemy wszyscy, co daje w budo
wie socjalizmu w Polsce współza
wodnictwo i racjonalizacja, wiemy 
również bardzo dobrze z terenu 
własnych zakładów pracy, że pierw 
szymi przodownikami i racjonali
zatorami są robotnicy — ludzie 
pracy. Towarzysz Bierut powie
dział, że, aby budować socjalizm 
musimy osiągnąć najwyższe formy 
produkcji, aby je osiągnąć musi iść 
w parze współzawodnictwo i racjo
nalizacja — muszą współpracować 
z sobą inżynierowie, technicy i 
robotnicy. W myśl słów Towarzy
sza Bieruta w dniu 29 stycznia od
była się w Lublinie odprawa kie-’ 
równików Komórek Wynalazczości 
z Okręgu Centralnego Warszawskie 
go, Energoprojektu i Okręgu 
Wschodniego z udziałem pracowni
ków ZSE — Lublin. Odprawa ta 
zorganizowana przez Centralny Za
rząd Energetyki dała duże korzyści 
kierownikom Komórek, zapoznali 
się oni z osiągnięciami w racjona
lizacji, jak też w zakresie energe
tyki w skali ogólnopolskiej.

W roku 1948 zgłoszono w kraju 
naszym 2209 projektów, a w roku 
1951 mieliśmy już 53.000 uspraw
niać. udoskonaleń technicznych i

wynalazków, które dały Państwu 
360 milionów złotych oszczędności. 
Twórcy projektów otrzymali 
14.500.000 zł. tytułem premii.

W energetyce w 1948 roku wpły
nęło 66 projektów, a t - 1951 roku 
— 1860. Pierwsze miejsce zajmuje 
tu Okręg Południowy (328 projek
tów). Nasz Okręg Wschodni jest na 
piątym miejscu z liczbą 262 pro
jektów. Natomiast co do wskaźnika 
zgłoszeń zajmujemy pierwsze miej
sce, albowiem co 18-ty pracownik 
nasz jest racjonalizatorem. Mimo 
to jesteśmy jeszcze daleko od wska 
znika osiągniętego w Związku Ra
dzieckim, gdzie co 7-my pracownik 
jest racjonalizatorem.

Obecnie wynalazczość pracowni
cza wchodzi w nowy etap rozwojo
wi'. Organizowane są w miastach 
wojewódzkich gabinety techniczne 
a Związki Zawodowe większą niż 
do tej pory opieką otaczają ruch 
nowatorski. Wynalazczość pracow
nicza wstępuje na drogę planowa
nia. ,

W roku 1951, pierwsze miejsce w 
ZEOW zajęła elektrownia Stalowa 
Wola, II  — Lublin, III — Radom, 
IV — Kielce, V — ZSE Zamość 
itd. Dwie pierwsze elektrownie

osiągnęły wskaźniki zgłoszeń 6,5 
(czyli co mniej więcej szósty pra
cownik jest racjonalizatorem).

Należy zaznaczyć, że już w tak 
krótkim czasie w Okręgu Central
nym powstało 70 brygad racjona
lizatorskich, a w Okręgu Wschod
nim, to jest w naszym — 20.

Jednak ruch racjonalizatorski nie 
będzie się należycie rozwijał, jeżeli 
nie będzie tą sprawą interesował 
się dyrektor każdego zakładu • (tak 
jak to czyni np. dyrektor elektrow
ni Lublin). Dyrektor jest całkowi
cie odpowiedzialny za rozwój ru
chu racjonalizatorskiego w swoim 
zakładzie. Musi on nieustannie kon 
trolować pracę Klubu Techniki i 
Racjonalizacji, jak też pracę Komó
rek Wynalazczości.

W tym, że Okręg Wschodni ma 
tak poważne osiągnięcia jest dużo 
zasługi ob. inż. J . Rogowskiego, któ 
ry od 1 lutego przestał pełnić funk 
cje kierownika komórki ZEOW. 
Współpracownicy z podległych mu 
zakładów składają podziękowania 
za jego wytężoną pracę na odcinku 
rozwoju racjonalizacji.

Z. Krygier
korespondent zakładowy

jak  ml nie wierzycie.
Do rozmowy wtrąciła się Piskor-

__ Wy myślicie, że u nas to bie
da? Zapytajcie Pawlichy, ile zaro
biła zboża, to wam wystarczy.

Teraz Pawlicha zaczęła wyliczać:
_  21 kwintali żyta, 10 kwintali 

pszenicy, 7,5 kwintala jęczmienia, 
7,5 kwintala owsa, 16 kwintali sia
na, 60 kwintali słomy, 30 kwintali 
ziemniaków i ze swojej działki 
przyzagrodowej zebrałam 50 kwin
tali ziemniaków, razem 80 kwintali.

Pawełek miał tego dość. Od tej 
rozmowy o nic już nie pytał, cho
dził tylko po oborach, chlewach, sto

W powiecie puławskim w reali
zacji zadań gospodarczych przoduję 
pod każdym względem gmina Na
łęczów, która wykonała roczny 
plan skupu zboża w 105 procen
tach, a podatek grdntowy i FOR 
spłaciła w 98 procentach. Chłopi t  
tej gminy kończą także spłatę sum 
zadeklarowanych na Narodową Po
życzkę Rozwoju Sił Polski.

Na specjalne wyróżnienie w tej 
gminie zasługuje gromada Nałę
czów. Do opieszałych należą gro
mady: Sadurki, Piotrowice 1 Cze- 
sławice. (1297)

Jan  G ębala 
korespondent terenowy

Dzięki słusznej polityce cen, hodowla świń jest obecnie opłacalna
jak nigdy dotąd.

Na zfiieciu: spęd trzody w Wilkołazie (pow. Kraśnik).
(Foto — „Sztandar Ludu" — Wier|
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Trybuna k o r e s p o n d e n t ó w  miejskich
Pytamy

Czemu należy 
przypisać, że w 

/ \ ~— skrzynce poczto
w i J  wej Centralnego

\ Zarządu Przemy-
śeAis I siu Mleczarskiego

i_ ])' "X w lt bełskim urzę
i dzie pocztowym

nr . znajdują się 
trawie codziennie mylnie kierowa
ne listy? W dniu 28.1. br. np. znaj
dowały się tu listy zaadresowane 
do Centrali Jajczarsko - Drobiar
skiej, do Centrali Handlowej Prze- 
nysłu Metalowego, Lubelskich Za- 
tładów Metalowych, Centralnego 
Zarządu Przemysłu Mięsnego itp. 
;i018)

S. Jan iec
*  *  *

Z jakich powo
dów, mimo, że na 
dworcu kolejo
wym znajdują się 
aż cztery wyjścia, 
można wychodzić 
tylko jednymi 
drzwiami? Pasa
żerowie niejedno

krotnie muszą wyczekiwać na wyj 
ście do miasta całą godzinę. (1230) 

Roman Piwowarski

Na czym polega 
praca Ligi Kobiet 
przy wytwórni 
Tytoniu Przemy
słowego, skoro nie 
organizuje się tu 
ani zebrań, ani 
pogadanek, ani 
jakichkolwiek im 

prez świetlicowych?
W zakładzie Pracu^ . ,  kobi,® ?’ 

które stanowią około 70Vt wszy 
kich pracowników, a tymczasem 
wiele z nich nie wie nawet w ich 
zakładzie, że organizacja kobieca 
istnieje. (1528) ^

* * *

Dlaczego refe
rent płacy w Lu
belskiej Wytwór
ni Tytoniu Prze
mysłowego bar
dzo często myli 
się przy sporzą
dzaniu list dla 
otrzymujących de 

putaty? Jeżeli „pomyłki" takie bę
dą się powtarzać dalej, zapewne 
przestaną być traktowane jako po
myłki. (1302) S. D.

U spraw nić
potwierdzanie zgłoszeń
na b o ny m ię s n o -tłu s zc zo w e

Wydział Handlu MRN w Lubli
nie nie potrafił należycie zorgani
zować pracy Rejonów Meldunko
wych, które w grudniu ub. r. po
twierdzały zgłoszenia na bony mię
sno-tłuszczowe.

Również obecnie przy potwier
dzaniu zgłoszeń organizacja pracy 
tych rejonów pozostawia wiele do 
życzenia.

W biurze Rejonu nr 1 w Trybu
nale na Starym Mieście mimo du
żej liczby interesantów, pracuje 
tylko jedna urzędniczka. W tym 
rejonie, jak również i w innych dla 
potwierdzenia zgłoszenia potrzebna 
jest przynajmniej jedna godzina 
czekania.

Wydział Handlu MRN w Lubli
nie musi wyciągnąć odpowiednie 
wnioski z tych niedociągnięć i 
usprawnić potwierdzanie zgłoszeń.

S. D.
korespondent zakładowy

Zakład Nr 47 Państwowego Przedsiębiorstw a Krawiecko-Kuśnier- 
skiego w Lublinie dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR podjął 
zobowiązania produkcyjne (dodatkow e wykonanie futer, sukni, palt 
itp.). Ogólna wartość wykonanej w ten sposób produkcja wyniesie 
300 zł. Na zdjęciu  — K ołobielski, Roman Nowicki i Jadw iga 
Kwiatuszewska realizują sw oje zobowiązania. W. R.

Ostrym piórem

Trzej naukowcy
Na budowie ZOR — Zachód pra

cują trzej znani wszystkim murarze: 
Lucjan Gawdziński, Alojzy Mącik i 
Jan  Oleszek. Sławę swą zawdzięcza 
ją  przede wszystkim niepospolitym 
zdolnościom bumelowania.

Lucjan Gawdziński cierpi na 
„pracowstręt", wskutek czego urzę
duje tylko zza biurka. Jest autorem 
obszernej pracy naukowej pt. „Zwoi 
nione tempo pracy robotników, a 
system trawienny majstra". Pan 
Lucjan jak może tak stara się, co 
prawda bezskutecznie, wmówić w 
robotników, że można żyć, nie pra
cując. Tak na przykład zwrócił uwa 
gę brygadziście Wierzchowskiemu, 
że jego ludzie niepotrzebnie wyra
biają 200°/o normy.

Teorie koleżki popiera w całej 
rozciągłości majster Alojzy Mącik. 
Ten mistrz kielni i fangli zapomniał, 
jak owe narzędzia murarskie wyglą 
dają, gdyż na budowie zjawia się 
raz lub dwa razy na tydzień. Z racji 
swego zawodu szczyci się rozprawą 
publicystyczną pt. „Konsumpcja al
koholu systemem cyklicznym".

Sam Mącik konsumuje ów płyn 
dość często. Może nawet za często...

Najmniej ,.zasłużony" z trójki jest 
Jan Oleszek, który poza niedociąg
nięciami (wadliwe organizowanie 
pracy i złe rozstawianie ludzi), nie 
może poszczycić się większymi... 
osiągnięciami na polu naukowo- 
badawczym.

Niemniej jednak jest zdania, że 
sympatyczne towarzystwo doświad
czonych kolegów wpłynie na jego 
rozwój i pomoże wydobyć jego ukry 
te talenty.

B u m e la n c tw o  w  d yre k cji
Z e sp o łu  M łynów

W dyrekcji Zespołu Młynów w 
Lublinie urzędnicy nie przestrzega
ją  dyscypliny pracy. Robotnicy, któ
rzy chcą załatwić jakieś sprawy w 
biurze muszą długo czekać na 
urzędników, prowadzących prywat
ne pogawędki. Bumelanctwo najwy
raźniej uwidacznia się w dziale fi
nansowym, gdzie trzech pracowni
ków sporządza listę płacy przoz ca
ły tydzień. (1153)

J . Kucharski
korespondent zakładowy

Wśród członków załogi ZOR—Za
chód, jak dotąd, nowoczesne meto
dy pracy trzech majstrów nie zna
lazły uznania. Mamy nadzieję, że to 
ostudzi ich zapały i że wezmą się 
oni po staremu, ale uczciwie do pra
cy. (1488). (nit)

(Na podstawie 
korespondencji K. e.).

» M ia s t o p r o i e k t «  W schód
wykonał zobowiązania 
n o  c z e ś ć  10  r o c z n i c y
powstania PPR

Pracownicy „ M i a s t o p r o j e k t "  
Wschód — Oddział Lublin zobowią
zali się na cześć 10 rocznicy pow
stania PPR wykonać przed termi
nem wiele prac.

Zobowiązania te wykonano na 2 
dni przed terminem, zaoszczędzając 
Państwu 11.014 zł.

W. Filipowicz

Traktorzyści ROM , pracownicy PGR,
n a u c z y c ie le  i a k ty w iś c i Z S C h

k o rzy s ta ją  z  R o ln ic zy c h  S tu d ió w  Z a o c zn y c h
Ostatnio na Uniwersytecie im. Ma

rii Curie - Skłodowskiej w Lublinie 
odbywały się egzaminy wstępne dla 
kandydatów na Rolnicze Studia 
Zaoczne. Egzaminy na Studia były 
dużym wydarzeniem w życiu lubel
skiego szkolnictwa. Po raz pierw
szy bowiem stanęli do egzaminów 
ludzie, którzy nie odrywając się od 
swoich warsztatów pracy będą mo
gli studiować 1 otrzymać dyplom 
ukończenia studiów wyższych I stop
nia. Egzaminy wypadły nadspo
dziewanie dobrze. Robotnicy w więk
szości wykazali należyte opanowanie 
przedmiotów, z których składali eg
zaminy.

Egzaminy wykazały, że przyjęci 
na studia mimo dużego nawału pra
cy zawodowej pogłębiają swoje wia
domości i pragną w dalszym ciągu 
się kształcić. Przyjęci na studia to 
przede wszystkim pracownicy Pań
stwowych Ośrodków Maszynowych, 
Państwowych Gospodarstw Rolnych, 
Wojewódzkiej 1 Powiatowych Rad 
Narodowych oraz aktywiści Związ
ku Samopomocy Chłopskiej z woje
wództw: lubelskiego 1 rzeszowskie
go.

Najlepiej złożyli egzaminy: Bro
nisław Nabrzeski, młodszy agronom 
POM w Wierzbicy; Czesław Rybak, 
nauczyciel Państwowej Szkoły Prak
tyków Specjalistów z Jabłoni; Fry
deryk Kasiarz, pracownik Woje
wódzkiego Ośrodka Szkolenia Kadr 
Spółdzielni Produkcyjnych w Staro- 
mieściu k. Rzeszowa i Antoni Szew
czyk, nauczyciel Państwowego Li
ceum Rolniczego w Krasnymstawie.

Po egzaminach 1 ogłoszeniu listy 
przyjętych na studia odbyła się w 
sali im. J .  Marchlewskiego na UMCS 
uroczysta imatrykulacja, podczas 
której przyszli studenci złożyli uro
czyste ślubowanie.

— Od te j pory — powiedział m. 
in. rektor UMCS prof. dr B. Do
brzański w swoim przemówieniu — 
zdobycie tytułu inżyniera rolnictwa 
leży w waszych rękach. Powinniście 
wzmóc wasze wysiłki i uczyć się jak 
najsumienniej, jak najbardziej rze
telnie, aby odwdzięczyć się Państwu 
Ludowemu za umożliwienie wam 
korzystania z nauki.

Po uroczystościach ob. mgr St. 
j Niedbała, kierownik Zakładu Rolni- 
I czego Studium Zaocznego zapoznał

Na iapecie
Na skutek niewłaściwej organizacji ruchu zdarza się zbyt często, 

że to tym samym czasie z przystanku wyruszają 3 wozy w jednym  
kierunku np. dnia 10 bm. o godz. 18 sprzed Poczty odjechały  w jed 
nym czasie 3 wozy w kierunku Bram y Krakow skiej.

(Na podstawie inform acji korespondenta UR)
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„SYSTEM TRÓJKOWY“

Pracownicy pesznkłwnn? OGŁOSZENIA DROBNE
MURARZE do robót ogniotrwałych (budo

wa pieców przemysłowych) poszukiwani od 
zaraz. Płace akordowe. Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Personalna, Zjednoczenia Budowy Pie
ców Przemysłowych Zarząd Budowlany, Kra
ków. ul, Miodowa 26. 66/K

MURARZE budownictwa mieszkaniowego 
Jub przemysłowego pragnący pracować w wy
konawstwie robót piecowych (roboty ognio
trwałe) zgłoszą się w Sekcji Personalnej 
Zjednoczenia Budowy Pieców Przemysłowych 
— Zarząd Budowlany Kraków, ul. Miodowa 
26. Prace akordowe. Możliwość bezpłatnego 
przeszkolenia. Zachowanie płacy, wyżywienie 
i zakwaterowanie w okresie szkolenia zapew
n i *  65/K

ZGUBY

Zgubiono kartę meldunko
wą wydaną przez gm. Nie
drzwica, zaświadczenie I re 
jest racji wojskowej wydane 
przez RKU Lublin — Po
wiat na nazwisko Woźniak 
Edward. I7*4g

Zgubiono kartę meldunko
wą wydaną przez Prezy
dium Gminnej Rady Naro
dowej Konopnica, książecz 
kę wojskową wydaną przez 
RKU Lublin — Powiat, 
leg. Zw. Zaw. na nazwisko 
Stec Tadeusz. i 7*Sg

Zgubiono kartę meldunko
wą wydaną przez Prezy
dium Gminnej Rady Naro
dowej Garbów na nazwisko 
Jarzyóska Janina. *7**8

Zgubiono kartę meldunko
wą wydaną przez Prezy
dium Gminnej Rady Naro^ 
dowej Konopnica na naz-wi 
sko Udrycka Krystyna.

*7*38

Zgubiono kartę meldunko
wą wydaną prze* Prezy
dium Miejskiej Rady Naro 
dowej Lublin, książeczkę 
wojskową RKU Lublin^ — 
Miasto, legitymację ałuibo- 
wą, prawo jazdy kat. I. 
Bałaban Ryszard. i7*&g

koję, kuchnia, wygody, o- 
gródek na podobne Lublin.
Szczegóły, 
(Dolna P.

Podgrodzie 6 a 
Marii) 17*71

NAUKA

Trzymiesięczna nowoczesne 
korespondencyjna kursy
księgowości. Ł6di, skryt
ka i* j. ąąk

Sprzedam kredens oszklony. 
WiadomoK, Wieniawska

</»■________ ,7>°ł
Zaginęła piecaątkt o trelcli 
, Sklep LSS Nr 8« t-g° Ma 

I7*»ja IJ*

Zgubiono legitymację stu-
dencką Nr 3<S, wydang 
przez UMCS na nazwisko 
Kasprzyk Mieczysław.

I72«g

KOŻNE
Zamienię w Gdyni pracują
cemu w śródmieściu z po-

O S T A T N I E  DNI
sprzedaży losów Lolerii Pieniężnej

A46k

Zamienię a pokoje kuchnia 
ogródek na podobna Lublin. 
Gdtósk —  Oliwa, Wertar- 
platte ę. Pruszkowski. Syk

ogłoszeniu PZUW  z dnia 
U .H  br. Nr S«/k wkradła 
się pomyłka w punkcie 4 
powinno byó: wynagrodze
nie dzienne w wysokoici od 
30 zł. a nie 30 zl.- jak myl 
nie napisano.

studentów z organizacją nauki i 
dyscypliną studiów.

Przed odjazdem do domów przy
jęci na studia zaoczne otrzymali le
gitymacje studenckie oraz podręcz
niki do nauki.

Rolnicze Studia Zaoczne są jesz
cze Jednym dowodem troski nasze
go Państwa o młodzież robotniczą 
1 chłopską. s. N.

3000 za k ła d ó w  
i 400.000 młodzieży
c ze k a  na o tw a rc ie  p u n k tu
»Cezas« w Lublinie

Rozwój oświaty wymaga, aby na
sze szkoły były wyposażone w od
powiedni sprzęt do pracowni, po
trzebne urządzenia i wszelkie porno 
ce naukowe.

Oprócz szkół i ich potrzeb wysu
wają się również na czoło potrzeby 
młodzieży w zakresie zaopatrywania 
się pomoce naukowe.

Blisko 3 tys. punktów szerzącycn 
oświatę i 400 tys. młodzieży chce 
się zaopatrywać w sprzęt i pomoce 
naukowe, ale niestety, nie jest to 
możliwe, ponieważ w Lublinie nie 
ma jeszcz.e dotąd punktu „Cezas".

Centrala Zaopatrzenia Szkół „Ce
zas" w Warszawie, znając potrzeby 
województwa lubelskiego i chcąc 
mu przyjść z pomocą, wyraziła zgo
dę na otwarcie punktu dystrybucyj 
nego w Lublinie z warunkiem, że 
„Cezas" uzyska odpowiednie lokale 
na magazyny i sklep wzorcowy.

Dotychczasowe starania w tej spra 
wie spowodowały, że uzyskano po
mieszczenie na sklep wzorcowy, na
tomiast lokalu na magazyny dotyoh 
czas jeszcze nie otrzymano. Bez od
powiedniego magazynu „Cezas" rrio 
zgadza się na otwarcie punktu, a 
nawet stwierdza, że o ile w najkrót
szym czasie sprawa ta nie zostanie 
załatwiona pozytywnie, to taki punkt 
usługowy nie będzie otwarty w Lu
blinie i trzeba będzie po wszystkie 
potrzebne materiały jeździć do War
szawy, tracąc pieniądze na podróże, 
diety, transport itp.

Sprawą tą powinny zainteresować 
się odpowiednie czynniki i przydzla 
lić w jak najkrótszym czasie lokal 
na magazyny, by „Cezas" mógł roz
począć normalną pracę.

P. M.

N a le ż y  w r ę c zy ć  d y p lo m y
odznaczonym pracownikom

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Hurtu Spożywczego w Lublinie 
(dawniej Centrala Spożywcza) na
leżycie wywiązało 8ię ze swych za
dań w 1951 r. Wydział Handlu Pre
zydium W RN w Lublinie odznaczył 
tę instytucję dyplomem uznania.

Dyplomy zostały przyznane także 
wielu najlepszym pracownikom tego 
przedsiębiorstwa. Jednakże dyplomy 
nie zostały dotychczas wręczono 
pracownikom. (1542)

Tadeusz Gawdzik

Teatr Paóitw. im. J. Osterwy —  „Pieją Ko
guty" —  goda. 19 ,

Teatr Muzyczny —  nieczynny 

KINA
A pollo-—  „Załoga" —  prod. polaka —  goda.

16, zS, 10
Bałtyk —  „Złodzieje rowerów" —  prod. w4o- 

akiej —  godz. ió, 18, 20.
Rialto — „D o i i noce" —  prod. reda. —

godz. tó, 18, 10

DYŻURY APTEK:
Bramowa 2/8, Kunickiego 41, Szopena i», 

Kałinowszczyzna 44.

TELEFONY:
Pogotowie Ratunkowe 44-44 1 OB, 
Pogotowie Elektryczne 59-61.
Straż Pożarna 11-11 i 08.

„SZTA N D A R LU D U " 
W y d a w c a  -  R 8  V  „ P R A S A "
Redakcja t Administracja — LubUn. 
ul 3-go Maja 14. Lubelska Drukarnię 
Prasowa — Lublin. uL M. Buczka 12.
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Sir. O S Z T A N D A R  E D D D Nr 39

0 tych, co strzegą granic Polski Ludowej »Lubelski M urarz« dorobkiem
załogi ZMB w Lublinie1. OBRONA OJCZYZNY JE ST  

NAJŚWIĘTSZYM OBOWIĄZ
KIEM KAŻDEGO OBYWATELA.

2. SŁUŻBA WOJSKOWA JE ST  
ZASZCZYTNYM OBOWIĄZKIEM 
PATRIOTYCZNYM OBYWATE
LI POLSKIEJ RZECZYPOSPO
LITEJ LUDOWEJ.

(Art. 78 projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej).

służby, za wykonanie każdego roz
kazu, za ochronę naszej granicy.

*  * *  * *

Pełnił kiedyś graniczną, służbę 
strzelec Kwiatkowski i jego kolega 
żołnierz KBW — strzelec Gorzela- 
ny. Gdy wrócili do oddziału, ktoś po
dał im gazetę. Przeczytali w niej o 
nowych milionach dolarów, które 
rząd amerykański przeznaczył na 
szpiegostwo, na dywersję, na sabo
taż.

Słowami tymi można dziś określić 1 
żołnierzy Wojsk Ochrony Pograni
cza. O tym, że godni są tego zasz
czytnego miana świadczą niezliczo
ne przykłady z codziennej, żołnier
skiej służby WOP.

*  *  *

Port. Nocą z dalekich połowów 
wracają kutry rybackie, żołnierz 
Wojsk Ochrony Pogranicza dobrze 
zna ludzi morza. Nieraz rozmawia 
z nimi w porcie, jest im bliski i oni 
są mu bliscy — ale ani przez chwi
lę nie zapomina o •chronię morskiej 
granicy. Jest zawsze czujny. Może 
wśród zwojów lin, pod pokładem 
maszynowni lub w zakamarkach 
kutra ukrył się ktoś, komu rząd 
amerykański wypłacił już część z 
owych 100 milionów dolarów, może 
w ciemnych kabinach kutra jest 
ktoś, kogo określa się jednym sło
wem: wróg.

Nigdy nie zapomina o tym żoł
nierz WOP. Wie, że służy Polsce 
Ludowej. I  dlatego ofiarnie pełni 
swą graniczną służbę. Pełnią ją  wzo
rowo strzelec Marczak i strzelec 
Jankowski, młody dowódca oficer 
Julian Sowa i doświadczony 
WOP-ista oficer Ryszard Sienkie
wicz.

•  *  *

W dniu 21 stycznia br. ukazał się 
pierwszy numer gazetki „Lubelski 
Murarz", organu Komitetu Zakłado
wego PZPR, Rad Zakładowych Bu
dów i ZMP przy Zjednoczeniu Bu
downictwa Miejskiego.

O tym jak wielkie zainteresowa
nie wśród robotników przedsiębior
stwa wywołała gazetka świadczy 
fakt, że w przeciągu godziny w Za
rządzie Budów Nr 2 rozsprzedano 
300 je j egzemplarzy. Liczne listy, 
jakie napływają pod adresem Ko
legium Redakcyjnego świadczą, że 
gazetka porusza sprawy ściśle zwią
zane z życiem załogi.

Jakież zadania postawiło sobie 
Kolegium Redakcyjne gazetki?

W artykule wstępnym pierwszego 
numeru „Lubelskiego Murarza" czy
tamy:

„Musimy śmiało krytykować 
wszelkie przejawy biurokracji i 

i kacykostwa, walczyć o przestrze
ganie dekretu o socjalistycznej 
dyscyplinie pracy, likwidować 
wszelkie przejawy bumelanctwa, 
chuligaństwa i pijaństwa. Jedno
cześnie będziemy pisali o naszych 
osiągnięciach, popularyzowali no

we metody pracy przodowników 
i racjonalizatorów".
Te zadania, które Kolegium posta

wiło sobie w artykule wstępnym są 
realizowane. W gazetce możemy zna 
leźć zdjęcia przodowników pracy, 
jest rubryka bumelantów, czytamy 
o zadaniach ZBM w trzecim roku 
Planu 6-cio letniego i o rozwoju or
ganizacji ZMP-owskiej, dowiaduje
my się o zobowiązaniach podejmo
wanych przez załogi poszczególnych 
budów ku czci 10-tej rocznicy pow
stania PPR i o pracy agitatorów 
partyjnych. Pierwszy pomysł racjo
nalizatorski w roku 1952 zgłoszony 
przez ob. Kaliszuka również został 
opisany w gazetce.

Zadania podjęte przez Kolegium 
są poważne. Nie wątpimy jednak, że 
zamierzenia te zostaną w pełni 
zrealizowane przy licznym współ
udziale robotników pracujących w 
ZBM. „Lubelski Murarz" spełni swo
ją rolę i pomoże w likwidacji wielu 
błędów istniejących jeszcze w przed
siębiorstwie, a tym samym przyczyni 
się do przedterminowej realizacji 
zadań produkcyjnych.

Życzymy powodzenia 1
E. K

NA POSTERUNKU...

Z dala od osiedli ludzkich, miast 
l miasteczek, na placówkach mor
skich i lądowych, w tętniących ży
ciem, gwarnych portach i małych 
górskich wioskach, wzdłuż naszych 
morskich i lądowych granic pełnią 
swą ofiarną służbę żołnierze Wojsk 
Ochrony Pogranicza. Trudna i su
rowa jest służba WOP-isty. Wyma
ga wielkiego poświęcenia, hartu i 
wytrwałości, graniczących niekiedy 
z bohaterstwem.

Jest wśród naszych granicznych 
strażnic mała strażnica, nazwana 
imieniem prostego żołnierza, Strzel
ca Wróbla, żołnierz ów, jak jego 
koledzy, pełnił swą codzienną służ
bę. Czuwał nad bezpieczeństwem 
granicy, nad pokojową twórczą pra
cą ludu polskiego, nad bezpieczeń
stwem Ojczyzny robotników i chło
pów. Tu, na tej właśnie placówce 
dosięgła go zdradziecka kula prze
stępcy. Tu, na granicy Polski Ludo
wej oddał swe młode życie w obro
nie umiłowanej Ojczyzny. Strażnicę, 
w której pełnił służbę, nazwano 
imieniem bohaterskiego żołnierza.

Wiele jest takich strażnic i wielu 
żołnierzy Wojsk Ochrony Pograni
cza, którzy, gdy trzeba, nie wahają 
się oddać życia w obronie naszych 
granic, którzy dniem i nocą, o każ
dej porze, w deszcz i śnieżycę, w 
upalnym słońcu i wichurze wiernie 
strzegą granicy.

Na piaszczystym wybrzeżu pełni 
służbę jeden z wielu wyróżniających 
się żołnierzy, syn chłopa, członek 
Partii, strzelec Kaczmarek. Tu, w 
morskiej strażnicy WOP, wśród bli
skich mu kolegów i dowódców, ta
kich jak  on sam, synów ludu, Kacz
marek pokochał swą służbę, tu po
znał piękno polskiego morza i wy
brzeża, którego nigdy przedtem nie 
widział, tu zrozumiał głębiej, jakiej 
służy sprawie, tu pogłębił swą mi
łość do Ludowej Ojczyzny.

Pełni służbę na granicznej pla
cówce kapral Bogołębski, strzelec 
Górski i strzelec Wąż, strzelec Mar- 
ciszewski «i strzelec Florek. Miłość 
ich do Ojczyzny wyraża się w co
dziennej żołnierskiej służbie, w od
daniu sprawie ochrony granic, w 
ciągłej czujności, we wzorowym 
wykonywaniu wszystkich rozkazów.

W służbie i poza służbą każdy 
żołnierz Wojsk Ochrony Pogranicza 
pamięta zawsze o nakazach przy
sięgi wojskowej: „...Strzec niezłom
nie wolności, niepodległości i granic 
Polski Ludowej... służyć ze wszyst
kich sił Polsce Ludowej..." W służ
bie i poza służbą żołnierz Wojsk 
Ochrony Pogranicza jest uczciwy, 
mężny, czujny i zdyscyplinowa
ny — tak jak nakazuje przy
sięga wojskowa. W służbie i po
za służbą cechuje go poczu
cie wysokiej odpowiedzialności przed 
narodem za orzykładne pełnienie

Nie powiedzieli słowa. Silniej tyl
ko zacisnęły się żołnierskie pięści 
wokół maszynowych pistoletów. Na
zajutrz znów poszli na swą pla
cówkę.

Podczas pełnienia służby zatrzy
mali przestępców. — Do czego są 
wam potrzebne te obcęgi? — spytał 
strzelec Kwiatkowski. Zatrzymani 
nie odpowiedzieli, ale jeden z dru
tów biegnącej opodal linii telefo
nicznej był już przecięty.

— Panowie, my mamy dużo pie
niędzy — zaproponowali przestępcy.

— Pieniędzy? Zbrodniarzu!
Przestępca został oddany w ręce

sprawiedliwości. Oto odpowiedź żoł
nierzy Wojsk Ochrony Pogranicza 
amerykańskim imperialistom i ich 
agentom.

Ludzie o czystych rękach i gorą
cych sercach —  tak Kiedyś nazwał 
czekistów wielki rewolucjonista, syn 
ludu polskiego, Feliks Dzierżyński

Góry pokryte śniegiem. Na szczy
tach, bezdrożach i przełęczach, w i 
lasach i nad urwistymi przepaścią- ! 
mi pełni służbę żołnierz z zielonym | 
otokiem na czapce. Nic to, że 
płaszcz już przemógł, że kostnieją j 
ręce, że wiatr smaga po twarzy. 
Oczy są czujne — ręce twarde, sił 
nowych przybywa, gdy myśli się o 
żołnierskim obowiązku.

Od chwili gdy tylko powstała wol
na, ludowa i niepodległa Ojczyzna, 
żołnierz Wojsk Ochrony Pogranicza 
ofiarnie pełni swą służbę. Podstawą 
rzetelnej i gorliwej służby jest 
świadomość, że służy Polsce Ludo
wej. Szkolą się i uczą coraz lepiej 
WOP-iścl, udaremniają przestępcze 
plany dywersantów i szpiegów, czuj
nie strzegą granic Ojczyzny przed 
zakusami imperialistycznego wywia
du i ich agentów. Codzienną służbą 
dokumentują swe oddanie Polsce 
Ludowej, której są wiernymi obroń
cami.

M. Z. Brzozicki

Młodzież gromady Bogucin (gmina Garbów, pow. puławski) jo
dzie na I gminny zlot „Służby Polsce" z transparentem, . ^obowiąza
nia prac społecznych wykonamy przed terminem".

W Chinach Ludowych wzrasta
Pod kierownictwem Komunistycz 

nej Partii Chin i swego wodza Mao 
Tse-tunga, naród chiński pomyślnie 
przezwycięża wszystkie trudności 
i przeszkody na drodze budowy 
wolnych, kwitnących Chin Ludo
wych. Do pokojowego rozwoju kra 
ju  i wzrostu dobrobytu chińskich 
mas pracujących przyczynia się 
przede wszystkim przyjaźń radziec- 
ko-chińska, która umacnia się i 
pogłębia w oparciu o zawarty dwa 
lata temu układ o przyjaźni, soju
szu i pomocy wzajemnej.

Związek Radziecki dostarcza 
Chińskiej Republice Ludowej ma
szyn i urządzeń, udziela je j wszech

stronnej pomocy technicznej. Prze
bywający w Chinach specjaliści 
radzieccy dopomagają chińskim ma 
som pracującym w opanowaniu 
nowoczesnej techniki; załogi chiń
skich fabryk i kopalni stosują przo 
dujące metody pracy stachanow
ców radzieckich.

W całych Chinach, na każdym 
kroku, widoczne są poważne suk
cesy gospodarcze. Chłopi, których 
reforma rolna wyzwoliła spod feu
dalnego ucisku, pracują z entuzjaz 
mem na własnych polach. Dobro
byt ich wzrasta nie tylko dlatego, 
że nie muszą oddawać lwiej części 
plonów obszarnikowi, lecz również

SKUP BAWEŁNY W CHIŃSKIEJ REPUBLICE LUDOWEJ

Chłopi chińscy — plantatorzy bawełny powiększyli dzięki pomocy 
Rządu Ludowego obszary uprawy bawełny. Wydajność z ha, dzięki 
zastosowaniu wysokogatunkowych nasion i pożyczkom, udzielonym przez 
Rząd chłopom na cele uprawy, zwiększyła się o 40 procent.

Plantatorzy nie mają obecnie trudności ze zbytem bawełny, tak 
jak to miało miejsce w okresie rządów kuomintangowców, gdy Chiny 
stanowiły rynek zbytu dla bawełny amerykańskiej.

Na zdjęciu: dostawa bewełny do punktu skupu. (Fot CAF)

dlatego, że władza ludowa ułatwia 
im nabywanie nowych narzędzi roi 
niczych, uczy nowoczesnych metod 
uprawy roli. Popularyzacja wiedzy 
agrotechnicznej, w szczególności na 
uki Miczurina i Łysenki oraz do
świadczeń radzieckich mistrzów 
wysokich plonów, spowodowały 
ogólny wzrost urodzajności. Na 
rzece Hoang-Ho i innych rzekach 
chińskich zbudowano tysiące kilo
metrów nowych wałów ochronnych, 
które już w roku ubiegłym uchro
niły miliony pól chłopskich przed 
powodzią.

W miarę wzrostu dochodów chło 
pi nabywają coraz więcej towarów 
przemysłowych. Tak np. w północ
no-wschodniej prowincji Lao-Si 
sprzedano w pierwszej połowie 
1951 roku o 73 proc. więcej materia 
łów włókienniczych, niż w odpo
wiednim okresie 1950 r. Siła nabyw 
cza ludności północno-wschodnich 
Chin jest, przeciętnie biorąc, dwa 
razy wyższa niż rok temu i 2,5 
raza wyższa, niż w r. 1949.

Jeszcze przed dwoma laty znacz
na część robotników i rzemieślni
ków chińskich pozostawała bez 
pracy. Obecnie w wielu częściach 
kraju ludzie pracy zapomnieli o 
bezrobociu, a na północo-wschodzie 
i w niektórych innych rejonach da 
je  się nawet odczuć brak pewnych 
kategorii robotników. W zasadzie

* zlikwidowano masowe bezrobocie 
również w centrum i na południu 
kraju. Wszędzie zorganizowano 
szkolenie zawodowe robotników.

Rosną płace robotników i urzęd
ników, podwyższa się ich stopa 
życiowa. W szczególności widać, że 
na północo-wschodzie, gdzie odbu
dowano przemysł wcześniej niż w 
innych częściach kraju. W r. 1950 
płace robotników i urzędników 
wzrosły tam o 12,5 proc.; w r. 1951 
zaś płace pracowników przedsię
biorstw przemysłowych wzrosły 
przeciętnie o 168 proc., a płace 
personelu inżynieryjne -  technicz
nego o 26,1 proo.

Po raz pierwszy w dziejach kra
ju zostały wprowadzone w Chinach 
ubezpieczenia społeczne. W końcu 
1951 r. obejmowały już one 2.600 
tys. robotników. Ludzie pracy ko
rzystają z bezpłatnej pomocy lekar 
skiej, leczą się w uzdrowiskach, o 
których przedtem nie mogli nawet 
marzyć.

W trosce o zdrowie i wypoczynek 
ludzi pracy władza ludowa buduje 
szpitale i kluby, domy wypoczynko
we i pałace kultury. W 85°/o powia
tów kraju utworzono ośrodki lekar
skie. W Tientsinie wydatki na oświatę 
i ochronę zdrowia oraz na urządze
nia socjalne pochłaniają 2/3 budże
tu miejskiego. W miastach chińskich 
wyrastają całe dzielnice mieszkanio
we dla ludzi pracy. W wielu dziel
nicach robotniczych Szanghaju 
miejsce dawnych ruder zajęły no
woczesne kilkupiętrowe domy.

O wzroście powszechnego dobro
bytu w Chinach świadczy dobitnie 
pęd szerokich rzesz ludzi pracy dc 
wiedzy, do oświaty i kultury.

W roku 1951, nie przerywając 
pracy zawodowej, uczyło się w wie
czorowych szkołach podstawowych 
oraz na kursach likwidacji analfa
betyzmu 1.780 tys. osób. Na wsi zor
ganizowano 290 tys. 6zkół zimowyc : 
dla dorosłych; uczęszcza do nich 3' 
milionów chłopów. Według donie 
sień prasy, kursy dla analfabeto
i szkoły zimowe dla dorosłych winr 
objąć 100 milionów osób rocznie.

Ludzie radzieccy i wszyscy nv' 
jący pokój ludzie na całym świ 
witają z radością sukcesy Chin I 
dowych na polu gospodarki i ki 
tury- sukcesy te przyczyniają f 
bowiem do wzrostu potęgi obo 
demokratycznego. Ludowa włar 
Chin oraz stałe zacieśnianie pr 
jaźni radziecko-chińskiei, staw 
najważniejszą rękojmię da1 
pokojowego rozwoju Chińskiej . 
publiki Ludowej.

i Ch. Tjabin


